
Cena
egzemplarza 3 0  haL

K R A K O W S K I
wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt, 

ftcdakcya i administracya: Kraków, ulica Dunajewskiego 7. —  Telefon Nr. 2502. 
administracyi: ulica Karmelicka Nr. 16.

P R E N U M F R A T A
W  K R A K O W IE :

miesięcznie . . .  7 Kor. 50 fiaL'
kwartalnie . . .  22 „ 50 „
Za odnpszenie do domu 1 Kor. 5.0 h»J 

micdpcmie.
N A  P R O W IN C Y I:

miesięcznie . . .  9 Kor. — hal.
kwartalnie . . .  27 „ — .

O G Ł O S Z E N IA :
Za wiersz nonpareillowy jednolam. przy 
•ednorazowem umieszczeniu 50 hal., 

•y j  przy większej ilości umieszczeń 40 h.
✓  Nadesłane . . . . 1 Kor. 50 h.

Po kronice . . . .  3 „ —
Drobne ogłoszenia 15 hal., matrymo- 

unastowe nialne i korespondencya 20 hal., od
słowa.

Rękopisów redakcya nie zwraca.

Kuk l Kraków, wtorek 8. pazd/emiłta 1918. Nr. 98.

Czescy posłowie opuszczali wiedeński oaplament*
towgires czeski i poł.-słowiańsH. —  „Narodni Listy4' ukażą się bez

pozwolenia władz.

(Telefonem  od kor. J 'l  
* Wiedeń, 7 październiku.

Nadeszła tu wiadomość, iż Czesi nie wrócą 
W  do pailameuru. Niezależnie od zgromadfce- 

WgiyBtkich ozeskich posłów sejmowych i 
P*rłtau_aiUTtyoh, czeskich członków izby pa- 
• ó *  | czeskich rad narodowych, które ma się 
•dhyc Wo wtorek w Pradze, odbędzie się także 
*  Z*glx»bU: kuugree południowych Słowian,

ońcn K rakow skiego"). 

wskutek czego poseł Koro.,ee wyjechał już 
z Wiednia. Z Pragi donoszą, iż zawieszone 
przed kilka miesiącami „Narodni L!sty“  zaczną 
się znów ukazywać, nie czekaiac na pozwole­
nie władz. W  zgromadzeniu praskiem mają wziąć 
tak ?e udział delegaci Słowian południowych, 
dwóch posłów Słowaków węgierskich oraz po­
słowie wszechpolscy.

Ra zprnmaiifenlu m Pi*4tt snadna 
uchwały opromnel wa9l.

'Telefonem, ód kor.

‘ Wiedeń, 7 października,
wtorek' rozpoczyna się w parlamencie 

Gyakusya wewnętrzno-polityczna, połączona
• dj8łcugya nad kwestyaml żywnościowymi. Już
* _jednakże można stwierdzić, źe zaintereso- 
SiUe dla tej dyskusyL wobec ogTomnej donio- 
csci aktualnych zagadnień polityki między-

w r°d°wej, jest bardzo słafie. Chwilowo kwc- 
to\a Pokojoiwa dominuje nad wszyetkiemi inno- 

. ja w a m i i wszystkie stronnictwa wyłą-
**»)»« 2łS zajtnuM.
i  * * >  polskie zwołane jest na wtorek popo-

nmu.

^  obozie niemieckim w dalszym ciągu toczą 
*n ^ ^ y  nad kwestyą zrzeszenia wszystkich 
 ̂ 0 ^iemieckieh. W obozie czeskim z wfelkfem

Gońca Krakowskiego") 
naprężeniem wyczekują zgromadzenia, zwoła­
nego na wtorek do Pragi przez prezesa Związku 
czeskiego posła Staneka. W  zgromadzeniu triu 
mają wziąć udział wszystkie czesko-słowaekie 
rady narodowe z Czech, Moraw, Ślaska i sło­
wackich komitetów węgierskich, dalej wszyscy 
czescy posłowie parlamentarni i sejmowi, czescy 
członkowie izby panów i przedstawiciele cze­
skich miast i powiatów. Powszechnie sądzą, że 
na tern zgromadzeniu zapadną uchwały ogrom­
nej wagi.

Na wtorkowem posiedzeniu Izbv posłów 
przyjdzie też prawdopodobnie do głosowani”,  
nad wnioskiem posła Zenkera o zniesienie cen­
zury. Wniosek ten, jak przypuszczają, uzyska 
większość.

Roalicpa planuje marsz na Budapeszt.
7/rf/roM,, r .,.:.̂ n Vvf,hnirokienn^) I z Bułgarya. będzie maszerował nrzeciw Austro-fra rn  td a s n g  „ G o ń c a  K r a k r n r s k ie n r " )  

t5aia» i  Berno, 7 października.
^ ancuski Esoerey. komendant koali- 

•porąT "^ojsk na Bałkanie. oświadczył kore- 
miowi „Seeolo“ , iż po załatwieniu -ię

' Bułgarya. będzie maszerował przeciw Austro- 
Węgrom w kierunku na Budapeszt. Większa
część wojsk greckich i francuskich w Macedo­
nii. jest jeszcze nietknięta i pragnie jaknajry- 
ciilej podzielić sławę Serbów.

-Zanłafaie cena, choćby najwvższą“.
demokraNzacyi i prawa samostanowienia zwyciężyła na całej 

iii. —  Optymizm pokojowy w Wiedniu.
( Telefonem od kor. , Gońca Krakowskiego" )

. Wiedeń, 7 października.

4reś7_ĉ a>a ^die wyraz nadziei, że tym razom 
rych. na*rjipi nawiązanie rokowa ńpokoje- 
lą, ł e _ ' ^r. Pre?se“ pogodziła się już z my- 
°^*®nia 8ada ^ern°kratyzacyi i prawa samosta- 
* - stwię jWycI^ y ?a na całej linii. „N. Fr. Pres- 

2a- zawsze jesz-cze istnieją znaczne

trudności, żc jednakże z pen noćcią n?edługo roz­
poczną się prace w hagsklm pałacu pokojowym.

Organ ministerstwa spraw zagra*. .e/m'-di 
..Fromde<nblatt“ wywodzi, że krok ten nb jod 
krokiem dorywczym, lecz organicznie w*aie s'ę 
z całą dotychczasową polityką wojem? mo­
carstw centralnych, które zawsze podkreślały.

że prowadzą wojnę obronną. Zwrócono się do 
Wilsona, bo Ameryka nie jest /.wiązani z k".ri- 
lieyą przez jakieś speęyalne umowy. Wilson jest 
panem swoich postanowień i ma swopoćtę dna* 
łania. „Fremdenblatt“ kończy artykuł słowami: 
Czy tym razem osiągniemy nasz cel? Na razie 
możemy tyłko żywić nadziejo, że tak. Nie wolno 
jednakże jeszcze oddawać się zbyt wygórowa­
nym iluz.yom. Trzeba spokojnie czekać i być na 
wsz.ystki'^ ewentualności przygotowanym.

„Reiohspost“  wskazuje na to. że teraz słowo 
o wojnie i pokoju wypowie Wilson, bo inne pań­
stwa koa1icvi hez nom nos” amerykańskiej nie 
mogą prowadzić woinv. Może jeszcze nigdy po­
dobna władza nie 8noczvwała w reku jednego 
człowieka, ale może też leszcze niedy Jeden po­
szczególny człowiek nie h” ł oht ”"zony taką od* 
powiedzialnościa, jak obecnie Wilson.

..Arbeiter Zeltune“ aTtvl-ul na temat noty 
kończy następującym apelem:

Wołamy głosem, łzami przvtłuinionvm, do 
w"zvstklcb panujących: Porzućcie wreszc’e prze­
sady i zapłaćcie cene chociażby n?iwvższą, abjl 
uratować ludzkość od nędzy i zagłady.

Zammtrln»wn»ę 
500 oficerów niemieckich
(Telefonem od kor. „Golca K k > ,>rs-klego"’)  

Wiedeń. 7 paździi-mika.

„Relrbspost11 dowiaduje sle, że wiceprezes 
katobekiesro towarzystwa szkolnego dr. medy* 
cyny Fryderyk Kusner Schwarz, który był .leń- 
cem wojennym na Syberyi. zostali wraz z 15 in 
nymi lekarzami, również ieńcanr, i z 500 of!> 
cerami niemieckimi zamordowani przez wojska 
cz°sko-słowackie. Tylko jednemu lekarzowi 
7 Wiednia udało się zbicilz, a to dzięki temu. 
że władał językiem serbskim. Przedostał się on 
do Wiednia i przywiózł wiadomość o owem 
strasznym pogromie.

S t r a s u  unrtracłi 
w fabrącg amuntcwl.

Nowy Jork. fReuterl Wczoraj rano nasąpiła sil­
na ek9plozya w fabryce granatów koło Morgan, 
w New Jersey. Wstrząśnienic odczuto bardzo 
daleko. Większość pracowników zdołała ucf?c. 
W elu brak. Pożar zagraża innym fabrykom a* 
munJcyi. MPadze zarządziły opróżnienie domów 
w 3 zorokim okręgu. Pożar jest tak silny, że stra­
że pożarne nie mogą dotrzeć do Morgan. W  fa­
brykach zakopują całe tony .-ilnrcb mnJcryałów 
wybuchowych, aby je uratować przed ek5pł<>. 
zyą. Z dzielnicy Morgan rabowało -ię ucieczką 
60.000 ndeszkańców. Uli;e a pet,u: uciekają*
eyeh i wozów z rannymi. Fksptozyę słyszano 
w Nowym Jorku. 0’zynift, cna wrażenie odgłosu 
bitwy artyleryi.
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Jak licmay rozumieją 13-tpitkt warunków Wilsona.
Kraków, 7 października.

{?) Wilson, jak wiadomo, postawił sprawę 
ioiską w sw\ eh warunkach pokojowych w spo- 
»ćb niezwykle stanowczy i jasny, nie pozosta­
wiający żadnych co do intencyi jego wątpli­
wości.
; Powiedział on mianowicie: „Niezawisłe pań- 
rtwo polskie, któreby musiało zamknąć w sobie 
liewątpliwie przez polską ludność zamieszkałe 
ibszary. miałoby być stworzone. Musiałoby ono 
posiadać wolny dostęp do morza. Jego gospo- 
larcza niezawisłość i terytoryalna nienaruszal­
ność musiałyby być zagwarantowane przez 
Łięd'/;. narodowy '..kład11.

Ponadto w mowie swej z 12 lutego b. r. Wil- 
iou powiedział: „\Vszystk!e jasno określone na­
rodowe żądania mają znaleźć jak najdalej idące 
r  spoko jenie, a to bez stworzenia nowych czyn- 
lików sporu i konfliktu, któreby mogły znew 
izybko zakłócić pokój Europy i całego świata".

Z  punktów powrłszych wynika jasno, źe 
Pol ka, .daniom Wilsona, musi być zjednoczo­
na we ’ ■ zystkich swoich zaborach, to znaczy, 
te ze sw . j strony Niemcy muszą zwrócić Polsce

Poznańskie, że bez wypełnienia tego warunku, 
Niemcy me otrzymają pokoju.

A  jak się na tę sprawę zapatruje organ rzą­
dzącej dziś w Niemczech partyi, s o c y a l i s t y c z n y  
„Yorwaerts", którego p ro g T a m  w y k lu c z a ć  p o w i­
n ie n  wszelką myśl dokonywania lub sankeyono- 
wania zaborów?

Organ ten niem. wszechaneksyonistów so- 
cyalistycznych rozumie żądanie Wilsona w ten 
sposób, i i  wystarczy przyznanie Polsce— woinej 
żeglugi po Wiśle i zabezpieczenia tą drogą do­
stępu do morza!...

Rzecz oczywista, źe takie rozwiązanie sprawy 
polskiej tworzyłoby tylko nowy czynnik sporu 
i konfliktu, uzależniałoby Polskę gospodarczo 
od Niemiec, uświęcałoby gwałt zadany Polsce w 
dobie rozbioru i równałoby się odrzuceniu pro­
gi amu pokojowego Wilsona.

Socyaliści niemieccy mu»zą się jeszczt w cią­
gu tej w">jny wielu rzeczy nauczyć, zanim zdo­
bi in osiągnąć dla narodu niemieckiego upra­
gniony —  pokój. Przedtem muszą się on! wy­
rzec wszelkiej myśli panowania nieoniecKiego 
nad narodem polskim, pokutującej wiecznie w 
kii mózgach, zakażonych andtsyonlzmem.

Francja przygotowana na długie trwanie wojny.
Genewa, 7 października.

„L/Ei. ho Polonais“ zamiusizeza memoryat Ko­
mitetu Wolnej Polski, podpisany przez W. Clasz- 
towita, dra B. Motza i B Kozakiewicza, zaadre­
sowany do rządu warszawskiego, w Którym 
•kreślony jest sian materialny i moralny we 
Cramcyt. Z interesującego niemo rj ału przj ta­
czamy następując 3 ustępy:

' Nastrój wśród wojskowych można określić 
po 4 łatach wojny, w tych słowach: wytrwać na 
posterunku, dokąd będzie trzeba. Odbywał on
Jednak kilka fluktyacyi. Tak, na prŁykhd. pe­
wne, dość znaczne nawet zdenerwowanie Istnia­
ło w roku zeszłym, po tak zwanej ofenzywle 
gen. Xivelle‘a, które na szczęście trwało bar­
dzo niedługo, tak, ie  wkrótce 'znów zapanował 
Jak najlepszy nastrój. Przyczynia się do niego 
bez wątpienia zaufanie, jaki i ma wojsko do gen.

Focn;a, Petaina i do p. Clemenceau, jako mini­
stra wojny. Nawet ci wojskowi, k.ćrzy nie sym­
patyzują ani z kierunkiem politycznym, ani i 
dyplomacją Clemenceau, wyczuwają jednak je  
go głęboką, prawdziwie ojcowską życzliwość 
dla żołnierza. Po tych kilku latach wojny wy- 
t worzyla sic wśród wojska zupełna rezygnaeya 
i przekonanie o konieczności trwania. Rzec mo­
żna, że obecnie o końcu wojny wojskowi nrawie 
nie mówią, gdyż widza sro fidze/ bardzo aaieko. 
Pogodzili się om z myślę, że wo*na może trwać 
je 3CM 2— 3 lata. Bo tei równowagi duchowej 
przyczynił sie znacznie obraz, jaki przedstawia 
Franc y a od chwMi wypowiedzenia wojny przez 
Amerykę, a mianowicie widok wielkiego potoku 
ludzi i nrn+eiyału wojennego, roupływającego się 
po całej Franeyi.

Opinia parlamentu co do prowadzenia dłu­
giej jeszcze wojny jest prawie jednomyślna.

Bolszewicka agitacya w Król. Pol.
On*n'a min. Steel:’eęo.

Warszawa, 6 października.

Opinia publiczna Królestwa Polskiego zanie­
pokojona jest bardzo możliwością przeszczepie­
nia na nasz grunt bolszewizmu 

Na temat ten udzielił kilka uwag współpra­
cownikowi ..Kuryera Warsz.1- min. Stecki, który 
t  wkud-zył między inneihi:

W ,ród mas reemigrantów wraca spora liczba 
wyraźnych agitatorów, którzy albo szczerze na­
brali rewolucyjnych poglądów polityczno-spole- 
•zuyeb, albo też są ludźmi kupionym. 1 celowo 
Instruowanymi.

..I niema żadnego sposobu, aby z&polied ’
nzyjazdowi tej ostatniej kategoryi reeauigran- 
iów. Przeprowadzenie fcisłej kuntroli osób na 
punktach roanrigracyjnych, jest związane z o- 
fromnymi trudnościami.

Nie należy zapominać, że przez niektóre 
nich przechodziło i przechodzi codziennie po 

»arę tysięcy ludzi. Biorąc te rzeczy ze strony 
Atrmalnej, zgłaszają się oni z dokumentami w 
łorządkn. Dowody ich osobiste wystawiane są 
„rzez różne urzędy L organizatye społeczne

polskie w Rosyi. które me zawsze mogą dokła­
dnie uwzględnić charakter polityczny wszyst­
kich reemigrantów tem bardziej, że władze bol­
szewickie po rozbiciu orpan’zacy* polskich we­
szły w posiadanie znacznego zapasu ich blan­
kietów 1 piecze ci co umoł Hw*a wystawianie wie 
lu fałszywych legitymfccyi. Wreszcie i podrabia­
nie urzędowych dokumentów nie przedstawia 
zbytn?eh trudności.

Wielokrotnie ministerstwo spraw wewnętrz­
nych poiecało komisarzom reenrgiacyjnym 

stosowanie dużej ostrożności przy wydawaniu 
nozwoleń na wyjazd do Królestwa osobom po­
dejrzanym. Otrzymywaliśmy nieraz listy bardzo 
charakterystyczne:

„Ponieważ zatrzymanie p. X. odhićby dę mo­
gło fatalnie na izeszach Polaków, oczekujących 
na powrót po tamtej stronie drutu kolczastego, 
gdyż władze bolszewickie mogłyby na nich wy- 
wrzeć swą zemstę, przeto zmuszony byłem u- 
dzielić pozwolenia na przejazd do Królestwa, 
o czem zawiadamiam ibmistemimr.

W  dalszym ciągu omawiał minister sposoby 
przeciwdziałaniu rui howi bolszewiekicimu.

Głodowe nosftila!*!
lędza urzędnicza —  Nie b,jło demonstracji. —  Walka o epzy hnc ą

KRAKÓW, 7 pa/Jzienika. kowie. 
a; Wczoraj po* południu, w sali .,3okoła“ , Zebranie zagaił dyr. dr. Seeliger, przewodni­

a/y bardzo licznym udziale, odbyło się zebr tnie ezyl radca sądu dr. Wielgus, który w nrzeinó- 
'•oujjłie iunkcyjnaryiazy państwowych w Kra- wieniu wstępnem z przeczył, jakoby wczoraj

miały się odbyć w Krakowie mauifestacye «* 
rzędników państwowych, celem przeprowadź* 
nia tą drogą postulatów, dotyczących ptpravfS 
ich bytu. ^

Następnie zabrał glos referent dr. Kraj.##11* 
dając w  swem przemówieniu wymowne OOł®*J 
nędzy urzędników poczem przedłoży! do udrw* 
lenia szereg rezolucyi.

W  rozolucyach, skierowanych do rządu i 
Koła polskiego, zebrani

ZAPROTESTOWALI PRZECIW
D7ENTU MIN. SKARBU Z 1 W RTEŚn IA  B.J5* 
W  SPR \W1E DODATKÓW DROZYiNF ANY^**

oraz zażądali

SPEŁNIENIE POSTULAÓW, UCHWiiM^i 
NYCH 24 LIPCA B. R. W WIEDNIU.

na ogóino-austryackim zjeżdzie delegatów u'*01 
dnlczych. „

W  sprawie zgłoszonych .rezolucyi za ł^ r*? 
głus obecni na zebraniu posłowi 3 Daszyó^Jj 
Gross, Marek, Moraczewski, oraz wielu urzv^' 
ków, poczem zgłoszone rezotacy* l ś m M
.............................   a g

N A  D O B IE .
ż f .

PRAWDA W OCZY KOŁSf
Jest pewne stare praojców przysłon i 

którego dawno uczono mnie w szkole^ 
i odtąd twardo zostało mi w głow ie:. 

łe bardzo wielu prawda w oczy kole

Nieraz już w życiu ucierpiałem wieł^f 
niejedną przykrą przeniosłem niedofa 
wrogami atoli mi są przyjaciele, 
a powód tego? jpawda w oczy kole.
Wczoraj, gdy pokuj był ic ustach k d ** *  
i  rozstrzygano sojuszników wolę, 
kropnąłem wierszyk, niepamiętny U 0*’ 
co mnie uczono: prau-da w oczy koH

Lecz próżnom czekał na głośną o u 
zamiast wierszyka białe było pole.
Ha trudna rada! i cenzor ma racy 
6o  p rze c ie ż  p ra w d a  b a rd zo  w  o c% y  , 0

Chw ila biełac
Kalendarzyk.

Sw. Marka 

Wschód i ł  >ńca 5'48 

Zachód słońca 5.0G 

Długość dnia 11-18

REPERTUAR* TEATRU IM, S Ł O W A C K ^
Poniedziałek: „Niebieski lis“ .

TEATR POWSZECHNY.
Poniedziałek: „Księżniczka czardas**

Wypuszczenie z 
S/iget

(x) Z Marmarosz Sziget otrzymuj  
mość, ie  legioniści wypunczari 
ną dnia 8 b. m, J

General schilllng zarządził poddani* 
gmdowi wojskowemu na mTejecu, 
żeni zaprotestowali przeciwko temu 
sze odroczyły termin przeglądu. Na 
scy oskarżeni otrzymają czterotygodi>‘°  
lop dla wytchnienia 1 pokrzepienia •&

Przeciw pobył owi rosyl
katów w Polsce* ^

Oatatniemi czasy przybył do War****' U-, 
szef żandarmów, którego nazwisko 
związane z niezliczoną ilo«clą w y r o k ^ ^ '

Na jednem z ostatnich po?ieda9Ó J  
Warszawy przjjęto wniosek Bercbs<“n"  
następującej

..Rada miejska wzywa magistrat, 
ciw-stawił się jak najenergiczniej 
w Warszawia tych Rosyan. których d*1̂  fy  
jako wrogów Polski, stała w zw iflźkojU  
czaniem ruchu wolnościowego n  P °,

Rada wniosek przyjęła Jednomj ŚW,e'



t

JNttmer <38. ,G °N !E C  K R AK O W SK I"

•8.000 raa*ekza wy’ rych w w & s  
ttimabhu na dra Schultzc.

, 2 Warszawy donoszą:
)>D. w . Zeitung“ donosi, że wyznaczono na- 

SEłdę —  10.000 marek za wykrycie sprawców 
**®iachu na komisarza policyi polowej, dra Eri- 

Schulze. Jako sprawcy zamachu podejrzani 
dwaj osobnicy, z których jeden ubrany byt 

*  zielonkawe palto. Obaj zbiegli w kierunku 
toostu Poniatowskiego.

Torba szefa sekcvl.
Ogromne poruszenie wywołało w Budapeszcie 

®^deeienie miejscowych dzienników o znalezie- 
11 w ostatnich dniach ńa ławce w parku przy 

JJ^Juku parlamentu torby z aktami, pozostv 
^ °eej tam nieostrożnie przez pewnego szefa 
'**oyj ® Wiadnia.

Przy przeględzie aktów wyszło na jaw. iż 
*®44ciel torby przybył do Budapesztu na zle- 

swego rządu, w celu uzyskania dla. au- 
T^*e’kich browarów twsia-ca wagonów ieczmie- ■h*. ‘ ‘

^r^dnik ten pertraktował już w tej sprawie 
fe r a ln y m  dyrektorem węgierskiego wojen- 

®go urzędu dla obrotu zbożem, Russo, który 
J.u Pr?, rzek! dostarczyć 600 wagonów jęczmie- 
‘J- ’ o cenie 150 koron za cetnar metryczny, 
w*^*ględmianiem już w tej cenie ubytku dla 

jWer w dochodach z podatków od piwa.
przyrzekł owemu szefowi sekcyi do- 

?J*^enia także kukurudzy, zastrzegając jed- 
ścisłą tajemnicę o tem wszystkiem wobec 

^ W k ie g o  Urzędu wyżywienia ludności.
*łOHad‘bo zawierają akta cały szereg uwag, o- 

JV*zmiamkę, że na Węgrzech jęczmień ogro- 
1/**® obrodził, aby go jednak dostać, trzeba 
r*®dtem koniecznie „obrobić" pewne „miej-

owołany obrońca praw 
żydowskich.

korespondent wiedeński telefonuje: 
żydów Polaków sprawozdania żutej- 

gazet o posłuchaniu wiedeńskiego rabina 
■rjwhaieea u cesarza wywołało wielkłe obu- 

Rabin wiedeński, zapytany przez mo- 
o położeniu żydów wschodnich, uważał 

fo rsow n e  wskazać na to, że stosunki między 
tąj, * ami a żydami są tego rodzaju, iż konie- 

jest zapewnienie praw żydów, jako mniej-" 
i^J^narodowej. Nie jest wykluczone, że ir -  
Hn^y posłowie parlamentarni w odoowiedni 

zaprotestują przeciw temu wystąpieniu 
b j j *  wiedeńskiego, który z pewnością najmniej 

Zwołany do obrony praw żydów w Polsce.

(93  0------
Ćjy ^ NIEDZIELI. Wczorajszy piękny pogo-
tUjj. r-'ieu, p owielu dniach sloty i zimna był 
piw. Krakoda niespodzianką. To też na 
* ł błoniach spacerowały liczne rzesze, 
i ^ " ’ parkach śród ogołoconych do połowy z 

było wielu ludzi spragnionych oeta- 
^  Promieni jesiennego słońca.

Rynku krakowskim po południu rozeta- 
Pięć ołtarzy, do których, dorocznym zwy 

odbyła się procesva z kościoła OO. Do- 
s s r  z powodu święta Matki Boskiej Ró-

^  Uw o l n ie n ie  P ił s u d s k ie g o . Polskie
^0^  Elem entarne utrzymują, że prezydyum 

ma zamiar w najbliższym cza- 
pewne kroki w  kierunku wypu- 

114 T''° lno^  brygadyera Piłsudskiego, 
się należy, że usiłowania te Koła 

(41 i)0Przr rz.nl warszawski.
V l  Y N  PRAW DZIW IE OBYW ATELSKI. 

ni« * « ™ o  w Krakowie, ceniony, prawy 
atek krawiec, ś. p. Franciszek Goral, z *

*0^ ^  testamencie swoim 500 koron na rzecz 
ludowej. R °jny w stosunku do 

■ L u fundatora zapis, niechaj będzie przy- 
r llą  innych, a na liście ofiar T. S. L. 

fn ^ P liw ie  stanie w pierwszych szeregach 
( iT ^ ^ b y w a t e l i .  

e*ho^: R PIEKARZY. Wskutek skarg puhli-
iia piekarzy, którzy nic chcą przyjmo­

wać bonów na chleb, prezydyum miasta, gdy 
kilkakrotne przypomnienia piekarzom kmaow- 
skim o obowiązku przyjmowania bonó.v zapo­
mogowych nie pomogły, odniosło się w tej spra­
wie do przełożonego cechu. Jak się informuje­
my, cech wezwał wszystkich piekarzy do prze­
strzegania tego przepisu. Równocześnie i skle­
py miejskie otrzymały surowe instrukeye. by 
od publiczności przyjmowały bony na artykuły 
żywności.
(4) FA ŁS ZYW Y URZĘDNIK MAGISTRACKI.

Od dłuższego czasu grasuje po mieście niezna­
ny bliżej mężczyzna, który powołując się na kie­
rownika Bir. a aprowizacyjnego, dra Wydro, 
stara się wyłudzić od publiczności kwoty pienię­
żne na dostarczyć się mające po niskich cenach 
artykuły żywności.

Magistrat podaje do wiadomości, ża wszelkie 
umowy co do dostarczenia artykułów żywności 
załatwia bezpośrednio miejskie Biuro aprowi- 
zacyjne przy ulicy Poselskiej, lub sklepy miej­
skie, zarazem ostrzega publiczność przed nara­
żaniem się na ewentualne straty pieniężne z 
powyższego powodu wvnikiiąó mogące.

(4) OSTATNI ROZKAZ CESARZA W ILH EL­
MA. Cesarz Wilhelm wydał rozkaz do armii I 
floty, w którym podnosi męstwo wszystkich sił 
zbrojnych. Równocześnie zawiadamia ich o za­
łamaniu się. frontu macedońskiego I oropazycyt 
pokojowej. Oświadcza cesarz dalej, iż tylko ho­
norowemu pokojowa poda rękę. Czy jednak 
wkrótce już broń odłożą, tego cesarz nie wie, 
a do tego czasu muszą użyć wszystkich sił, aby 
stawić czoło nieprzyiacjołom.

HISZPANKA W  W TEr»NTU szerzy się z ogro­
mną gwałtownością. W  nbiecłym tygodniu było 
199 wypadków śmie<rtelnvch. Rozważaną jest 
myśl ramkn-ecia wszw^tkieh sz.kół.

(!) IRKUCK W E KRW I. Z Tomska donoszą, 
że w czacie walk i utarczek Czechb-Sfowak ów’ 
z bolszewikami padło w mieście ponad ośm ty­
sięcy ludzi. Miasto Jest kompletnie zniszczone. 
Brak artykułów żywności, od szeregu mietlęcy 
nmma światła. Obecnie ząrzad miasta spoczywa 
w rekach eocyalnvch rewoluosonlsttw.

(1) PROŚBA O UŁASKAW IENIE... Były mlnł- 
-*■“  T^rotopopow, rnaidujacy się obecnie w twier­
dzy petropawłowakili, wystosował do Lenina 
podanie, w którem prosi o ułaskawienie w ro­
cznicę rewolueyi. Czy obecny wielkowładcr Ro- 
syi uw7.<rlpdn? oro^He wTfwa. nrzvszłość okaże... 
"fdl PO POŻARTE SANATORYCM DRA DŁU­

SKIEGO. Od dra Kazimierza Dłuskiego. dwrcktoia 
sanaforytim w Zaltonancm. otrzymujemy list z za­
wiadomieniom, że onrócz ponarzenia p. dr. Dłu- 
skioj w czasie pożaru, innych wypadków ni" 1 ■ vlo 
i że gmach sanatoryum i budwnok maszyn, ze wsży- 
stkiemi urządzeniami i światło, centralne ogrzewa­
nie etc. są nieuszkodzone; zgorzały tylko drewniane 
bndvnki gosnodarskie.

Pomimo wynikających stąd trudności chwilo- 
| wych, zakład jest i będzie nadal czynny.

(a) Były szef żandarmeryi rosyjskiej w Kró­
lestw^ Polskiom, generał Uthoff, szeroko znie-i 
r.awidzony wśród- ludności Królestwa, powró­
cił z Rosvi do Warszawy.

MILIONOWA KRADZIEŻ W BUDAPESZCIE, 
Bogaty właściciel ziemski, dr. Biro, wróciwszy 
onegdaj z dłuższego letniego pobytu do Buda­
pesztu, zastał swe mieszkanie zupełnie obraho- 
wane. Wartość skradzionych przedmiotów, jak 
mebli, obrazów, bielizny, ubrań i kosztowności, 
wynosi półtora miliona koron.

ZAMKNIECIE PRZEDSIĘBIORSTW WIDO­
W ISKOWYCH W BUDAPESZCIE. W  sekcyi 
sanitarnej ministerstwa spraw wewnętrznych 
odbyło się onegdaj posiedzenie w sprawie zam-< 
kpie ci a kabaretów i kinoteatrów, ze względu 
na grasującą chorobę hiszpańską (grypę1. Ró­
wnocześnie odbyło się w tej samej sprawie po­
siedzenie prezydyum magistratu, które uchwa­
liło wniesienie do ministerstwa, wniosku zani­
knięcia wszystkich lokali rozrywkowych, w któ­
rych gromadzi się ponad 200 osób. a nie mają­
cych żadnych celów kulturalnych.

Równocześnie uchwalono wykonywanie co­
dziennie desynfekeyi wagonów kolei obwodo­
wej i tramwajowych o--
Z E  S P O R T U .

„AM ATO RZY"— „CRACOVIA« 2:2 (1:0).

Wczorajsze zawody „Graco vii“  z ..Amatora­
mi1'' z Wiednia przyniosły nam znów wiele emo 
cyi sportowych. Gra toczyła się w szalonenr 
tempie, obie drużyny grały 'z niezwykłą ambr, 
cyą i starały sie ze wszystkich swych sił zdo­
być palmę zwycięstwa.

7->wodv ifakończvły się nierozegraną 2:2 Je­
dnak wynik ten nie jest bynajmniej wykładni­
kiem umiejętności obu drużyu. Lepszą bez wąt­
pienia była ,.Cracovia‘‘, która też od początku 
do końca dzierżyła inieyatywę gry w swych., 
nogach. Wiedeńczycy okazali się drużyn.* zgra­
ną, z której na czoło wybijała się obrona ! zna­
komity bramkarz:jedynie napad w swej prze 
kombinacyi przed bramką przeciwnika wyka­
zał wiele słabych 6tron. .,Craeovia“  grała, wczo­
raj wprawdzie lepiej, niż z „Wisłą*1, 'zwłaszczr 
pomoc i obrona, natomiast napad nic był w da­
wnej formie. Za dużo grali środkiem, a nif 
skrzydłami, wskutek czego wielo dobry oh pozy, 
ryi szło na marne. Ponadto przebijało sie wśród 
niektórych graczy napadu zniechęcenie, czt 
toż... lenistwo. Bramki dla ,.Cracovii“  uzyskał 
Kowalski i Poznański. Zawody prowadził sędzią 
z Wiednia —  n?estetv —  n‘ooo za stronniczo nr 
korzyść swych współrodaków.

W. 8

Dalszy odwrót Niemców we Fraacyi, 
aa Batalie i w Palestynie.

R o m n n r k n t  i t ł e m f e c k i .
Berlin (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają dnia

6 b. m.:
ZACHODNIA W IDOW NIA WOJNY.

Grupa wojsk baw. nast. tronu ks. Rupre-hta: 
We Flandryi i przed Cambra! spokojny dzień. 
Ożywiona działalność wywiadowcza na wielu 
miescach frontu.

Grupa wojsk generała pułkownika von Boeh- 
r.a: Przedostatniej nocy opuściliśmy łuk stano­
wiska wysterczający między Crevecourt a Beau- 
rawo l na Hnif Banteuz - Le Catelet i stojące tam 
wojska cofnęliśmy na tylne linie. Anglicy I 
Francuzi kontynuowali swe ataki między Le 
Catelet i na północ od Sa nt Quentin. Beaure- 
voir i Monbrai pozostały w ich rękr"h. Na in­
nych frontach Ich ataki złamały się przed nasze- 
mi liniami. *”  walkach kolo Beaurea^r szcze­
gólniej od/ /' 1 się rezerwowy pułk piechoty 
Nr 66 pod wodzą swego komendanta majora 
von Loebecke.

Grupa wojska niemieckiego następcy tronu: 
W dalszym ciągu ruchów rozpoczętych dnia

3 b. m. na wschód od Rhelms i z obu stron Sufi* 
pes przedostatniej nocy opróżniliśmy takie naszt 
pozycye na Primont i Bertt i zajęliśmy tylne 
linie. Nieprzyjaciel następował w ciągu dnia. 
\1 ieczorem staliśmy w kontakcie z nim uad 
Suinpes z obu stron drogi Reims - Neur Chatel 
kolo Lavannes • Epoie - Pont Fagerger i nad 
Arneff. Między drogą od Somme Py ku północy 
a na wschód od Miry zaatakował! Francuzi I 
Amerykanie ponownie wielkiemt slami. Po za­
ciętej walce urzymaliśmy w zupełności nasze 
pozycye. Przytem szczególnie odznaczy! się 
westfalski pułk piechoty Nr 55 i zachodu'o-pru- 
ski pułk piechoty Nr 149. Dywizya piechoty Nr 
199 kilkakrotnie odparła nieprzyjaciela, szturmu 
jącego piętnaście razy wzgórza Lóry. W  odpie­
raniu nieprzyjaciela bral szczególny udział po­
rucznik Markock z kompaniami pułku piechoty 
Nr 375. Nieprzyjaciel poniósł u cężkie straty. 
Częściowo ataki przeciwnika na wschodnim 
6kraju Argonów nie udały* się.

Grupa wojsk generała Gallwifza: Między' Ar­
gonami a Mozą Amerykanie prowadzili dalej
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silne ataki. Na w.eh-.>-J.1 od Kxennorui 
się im dotrzeć aż. aa nfcgórrm desiste 1 kim, na 
póhicc c:l tej niic* ości. Tutaj rozbiły się 
ich ataki poaeiniowr.n-.. ;ior.c>.ina w godzinach 
ppo!udn'owyc!i !>r «/r-..tronach drogi wiodącej 
y Chearpcntry fi > Ui.rnigiie złamały się ich ataki 
y.nów pr::c-i iiitia y.ći i w alzacko-lotnryńskieh 
I westfalskich. Dalej na wschód nieprzyjaciół 
Wdarł sic tic miejsce-1 ości Fays, Pozalem od- 
jfarto go.

Zestrzei liśny v. crjraj 37 nieprzyjacielskich 
samolotów ! dwa balony na uwięzi. 

POŁUDNIOWO-WSC.IIOIA-ł TF.RFN WOJNY.
:lot' chczas w ohrt'o‘eNo *c< (sita w . c (•

v : ' arrć.iieąó ..ostały wyłączone i znaj-
d . w odwrocie do swych miejsc kónceti- 
tr;<cv;n,ych. O d p o w i e i f t i a ł y  one w pełni posjfe- 
wienuat im wysokim wymaganiom i dokonały 
łvvfc,;v  ph czynów.

AZYATYC K I TEREN WOJNY.

Niemieckie bataliony, walczące w Pałasty- 
rie u boku naszego wiernego tureckiego sprz^ - 
roierzcńca, musiały w związku z słaberoi ture­
ck im i słani* ustanie przed przygniatającą nie­

przyjacielską przewagą 5 znajdują się w odwro­
cie przez Damszek w północnym kierunku.

Ludendorff.

Komunikat włuczorny.
Berlin. >’H. K.‘> ł.rzędowo ogla:znją dnia fi km. 

v. ioŁatrem: Częściowe walki na północ od St. 
Ocentin i w Szampanii. Między Argonami a Mo­
zą odparto gwałtowne ataki Amerykanów.

Komuniku,t anstryacki.
Wiedeń. {B. K.\ l rzędowo ogłaszają dnia 

■fi I.I. Ul.:
Wr OSKA W IDOW NIA WOJNY.

N ę  było większych dz ałań bojowych.
W  Nenmarkt w południowym Tyrolu pod­

czas włoskiego ataku lotniczego na obóz jeń­
ców wojennych zabici zostali i ranni wioscy 
jeńcy wojenni.

A L B A Ń S K A  W ID O W N IA  W O JN Y i.-v  
Na południe od rzeki Skumy walki tylnych 

straży.
Na serbskim fronc> nasze wojska znajdują 

ce się na przedzie, cofnięte zo6tały z Vrańje.
Szef sztabu generalnego.

Dymisya min. Steckiego.
N?. tle konfliktu z y.efoięrem Kudiarzewskim o rozszerzenie Rady Stanu
{ T c l t - j r c  r .  l i .  ko rg t"C H rl*n c > fi> iw jrA .

Warszawa, ń październik;!.
Według dzienników porannych. utworzeni''' 

gabinetu wczora ' tjpsączg nie nnsrrfpfjo, ponieważ 
minister Stecki sntadaf, aby do gabinetu przy­
jęto także przedstaw ici»!i lewicy e-raz arry Rada

Stanu została przez odpowiednie wvbor> douat- 
kowe rozszerzoną. Kucharzęwski. jakkolwiek za­
sadniczo godzi się na te żądania, odmówił je­
dnak natychmiastowego ich spełnienia.

Dzienniki dottuszą, :>e z tego powodu Stecki 
wniósł dvmisye

K u f lik i rosyjsko-ukralrtski.
Rokowania Rumunii z (Ataikią —  0 przyłączenie Białorusi do Ukrciny.

Kijów. iB. K.' Ukraińska delegacja pokojo­
wa odrzuciła na;po.'ied/.eniu z dnhi. 3 b. m. żąda­
nie rosyjrd h j  delegacji pokojowej aby zapytać 
kontrahentów pokoju brzeskiego o ile pokój ten 
zawarty miedzy Rosyą a mocarstwami contral- 
tiemi obowiązuje także i Ukrainę. Zaproponowa­
ła ona natychmiastowe rozpoczęcie obrad nad 
kwesty ą granicy, pi v,\ czem przedłoży la dokła­
dne i lany granicy, zawierające znaczne ustęp­
stwa na rzecz Rosyi. noęiJa ona o odpowiedź lo  
dnia 10 pażdz. Ponieważ delegacya ros, obstaje 
uzy swojej pronuzycyi, oświadczyła delegacya 
ukraińska, że gdy by do dnia 7 pażdz. nie nastą­
p ili mają bu- rokowania aż do dalszego zarzą­
dzenia odroczone. Zawieszenie broni miałoby i 
nadal obowiązywać. Nnstęone posiedzenie delę-

Z Bukowiny.
Od nrtszeyo korespondenta.

Czerni owce, w październiku. 
To trzykrotnej inwazyi rosyjskiej, która wy­

warła swój niszczący wpływ, miasto nasze 
7 powrotem wielu rodzin, przeważnie urzędni­
czych. poczyna budzić się do życia. Uchodźcy 
wrócili do swych splądrowanych pomiet źk-ań. 
Przeniosły się też na stale kadry dwu stacyono- 
wanyoh w Dzerniowcach pułków, wnosząc w 
luury miasta ruch i ożywienie. Ożywłły są ka­
wiarnie i wszystkie cukiernie polskie w Czer- 
nioncach. Dużo jednak jeszcze czasu upłynK 
tanim miasto w-róci do normalnych stosunków.

Aby nic zostawać w niezem w tyle za innzm! 
miastami i Czerrfiowco mają stosunki nprowba- 
cyjne opłakane, Dzięki pokutnemu ha milowi pa 
skarskiemu, eeny artykułów soożywczych 
wprost horendalne. I kilo mąki kukunulziacej. 
swojski produkt. kosztuje obecnie 12 koron. 
Mąk: białej wcale nie widać,

W  Torniowcach oMitość owoców znaczna. 
7.arząd miasta podjął wprawdzie energia:rą 
akcye przec iw -  owocowym paskarzom i speku­
lantom, starając się o unormowanie cen owi- 
ców, ab1 nadaremnie. C e n y  ?ą wpro-t fantasty­
czne.

gacyi pokojow ych odbędzie się dnia. 7 paździer­
nika. Na teni posk l;ci 11 eagtąp; ostateczna de- 
cyzya co do rozejmu i rokowań pokojowych.

D n ia 4 pażdz r o zp o c z ę ły  się w Kijowie roko­
wa ma mięuzy Ukainę a km-:unią.

Deput.acya właścicieli ziemskich oraz v. iąrk.u 
ziensi w i szlachty z gu:.-5j;;ni s:i»bylewsk:*-j pro­
siła hetmana o przyłączenie Białorusi do U- 
krainy.

N :em cy n*e w yco fa ią  w ojsk 
z Ukra iny.

Urzędowe koła niemieckie o.śwjhtd zają, ■}.<■ po 
głoski o odejściu wojsk niemieckich i Ukrainy 
są beznodstawne.

Ruch artystyczny w Czemiowcneh ojpkit 
isę nieco. Z dniom 13 września b. r. rozpo? :.ił 
teatr miejski sezon jesienny pod dyrekryą 
GuUmnna, byłego hadreżysera teatru ..an b-" 
m en". Zespól artystyczny dobrany pr»ew .zuie, 
7 s* wied«-ńsl;ieb. \V repertuarze s.ą korne,ii , 
operefk: i opera — Sezon pod kierów nictwm 
(liNwiadezonych reżyserów znpowiad.i się do­
brze i zaspakaja w zupełności artysfv czne no- 
trzeliy miasta. Teatr eodzieTinie vy.-przedany.

Budynki gimnazyalne i unlwcmytct zostały 
nare8zr‘e opróżnione przez wojskom ość. Wpisy 
do uniwersytetu już się rozj>oczęły.

f-ona pomieszkali doszła do im\imiim. Jest 
fn wj-plywlifl trzykrotnej inwazji. Większa 
cześć mieszkań jest zupełnie zniszczonych, m e­

b le  wywiezione, okna i drzwi połamasra. Z po­
wodu rrudności w nabywaniu nowych mc lilii 
mieszkania stoją próżne. Umeblowanego pokoju 
dostać nie można. Wskutek trzykrotnej inwazji 
reseiirkiei hotele zostałe splądrowane.

W  Czernin,wćajm ohcenle wychodzą dwa nie­
mieckie pisma codzienna: „Czernowitze” Mor- 
geuhlntt11 i t. zw. ..Krlesrsausgabe“  (..''zernowiS 
zer Allgemelne Zeitung“ I „Czernowitzer Tng- 
bla,tt“ wspólniek Objętość tych pism wynosi za­
ledwie 4 stronice, z powodu czego ograme/yć 
sie, muszą do najważniejszych komunikatów wo­

jennych. jak również miejscowej kromki. Opić.,7 
j tych pism wychodzą, jeszoąc 2 rumuńskie pism* 

i nkraiiwkie czasopismo ,.Bukowyn.v‘. organ |«
1 W ;1V5iIki.

śenzacyę wywołała w ostatnich czasach *!*»* 
wa podziału Bukowiny. Ankieta, ogłoszona prr5: 
..Morgenhlatf": c/,\- Itukowina, ma być pod ziele* 
nać —  wydała wynik, będący stiiiuwczym prtM 
testem Niemców, Polaków i Rumunów, zamiesi* 
kujących Bukowinę, przeciw podpałowi »ra|U 

Otwarcie granicy rumuńskiej Ickany— Burdu- 
je-ni miało nastąpić 17 sierpnia b. r. —  ale z m o 
wiadomjmh przyczyn zostało w osiainiej chwili 

’ cidroczome.
Jeszcze idów kilka o życiu Polaków w Czet-' 

piewcach. Mowę pol9ką słyszy słą *. « 1 * *  
Uodzieunie można dostać warszaw«kie i lwow­
skie pisma w księgarniach i w trafikach. Połać* 
mają swój własny ..Dom Pęi?Ki“ . Obecni8 jednak 
ruch tam zamarł.

W e wrześniu zwołali posłowie ukraiAwjy n* 
Bukowinie, kilka witców. Tematem ot rod był* 
kwesłya poJziaru Gal'cyi i Bukowiny, jako tei 
sprawa utworzenia osobnego kraju uoronnegu.

Walka z lichwą mieszkaniowy
('a«p'i Nareszcie, aczkolwiek nieco sapó in *» 

rozpoczęto walkę z lichwą mieszkanluwą. Sfl 
dziwił zapewme. szanowni Czytelnicy, la u *»•»• 
gdzie lichwiairze mieszkaniowi -aiurawiają. prą 
wdzły e orgie, każąc, oprócz wygórowanych 
ezjnszów. dawać Mihie jeszcze haracz w  
staci węgli, mąki, sadła i t. p.? Otóż myiicir 
się. U nas zacznie sic myśleć, mówić i piwu® 4 
tern wówczas, gdj' dotknie ona ojców miasW 
kfórzj’ na nieszczęście szerokiej, ubogiej luduc 
ści, ntiaszkaią we własnwcłi kamienicach. W alie 
7, lichw ą, pod.iął magistral wiedeński, ua któreg* 
wniosek założono -pecjnilny oddział dla walk* 
z liahwą mie- zkaniową. pod kierunkiem radej 
polii y i. dra Bnumgarf ’.na. Biuro owe iU |K )C a^ 
na bezwzględną walkę z ł  ws^stbldi^ ł*tór* 
bądź to przez zamianę mieszkań, czynsze, ba# 
to prz^z ogłcizanlfi w dziennikach P’ arają w* 
w b e z w sty d n y  sposób wyłudzić od sz ukającyęlfel 
mioszkania anonuałnyc-h czynszów bth #P- 
i y.alnyeh dodatków 

W odezwie do ludności zazna*zu kierowa*
i two ochrony roi' -zkaniowej. że ob wiszkir* 
każdego jest, natychmiast donieść do owe?* 
biura lub pęóKurnfofyi o wypadku -< hęei 

j ku. o|az zaznacza, że tylko w.-po'ni akt/*- 
z ludnością jwdożj tamę rozszerzającemu 
coraz hardziej hezrzehr imu wyzj'skowi. Zwla 
s/.eza odnosi się to przedewszystkiem do ł- ’t* 
pokoi nmehlow.arłycłi. któtyć-h właściciele *  
sposób prawdziwie występny wyzyskują lek* 
torów, a, zwł czcza młodzież uniwersycckł 
przyhcT.ą przyliyl.' z prowincji na Jtódya.

/ naszci s r my zauważamy, że jast już tW  
wyższy ezas. aby i u nas świetny magietrar f9 
(zynil odpowiednie zarządzenia, gdyż i  ti ^  
cetiy mieszkań, a -wlaszcza pokoi umehlo^ 
nj ch, d o cb m b ą do absurdu. A zatem panora* 
rajc.y do dzieła! _

—  k r a w c e m
iKri W  pc-szlt-ńskich kolach aryscokrA*)*^ 

nych wiele poruszenia wyw.dalo postanowi*11̂  
lir. Anton'-ęo ‘Wenckłiciina. który u majsff *1, y 
Ncłiaefera ziiczał się uezyć sztuki krawieckiej1

Arysirkraln, liezjjey 27 rok żyiia jest «w o £ ** ! 
hr. Józefa Karolykego i zamloriiS poślubić 
kę ministra Aladara Zichy‘ego. Hz, Wenckh^ T
żył przed wj huclicm wojnj w Anglii i iA®
mokratyzował się aż do igły i nożyc- 
jednego z dziennikarz*’ wjTaził się hrabł»7? 
wiec: „Jestem zdania, że mojo hrabekie 
dzenie nie jest żadną przeszkodą bym 
krawcem Chcę być ln-zhwic na chleb Prł*^^' 
cym człowiekiem a mając wielkie upodoba®* 
w krawiectwie chcę się temu pięknemu 
wi poświęcić. Niech moje postanowił nie
przykładom } zachętą do deniokratj zowafm* 
wszystkich sfer społecznych". -#

Nic wiemy dokładnie, jakie są ceny 
i Isksa krawiecka na. Węgrzech. Jeżeli 
chc.ćby w przybliżeniu dorównują naiszy111 
nasuwa, się ciekawe pytanie: Czy hrabia 
henn. który być może jest w inamych *■ 
bneli materyalnj-ch - nie ma czasem 
wyreperować swych finansów —  krasce
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ROZWIĄZANIE S Z A R A D
i łamigłówki, umieszczony cii w Nr. 83 „Gońca Krakowskiego**.

Dla P. T. Prenumeratorów 
„Gońca Krakowskiego”.
1-Ka -BAT
2 BAJ-CZAR KA.
3. JAN KUCH ARZE WSKI, b.m iwsłer

Dla P. T. wszystkich Czytel- 
n*ków „Gońca Krakowskiego” 

(a zatem  i P renum eratorów ).
5. BA-R A-NI-NA.

Trafne rozwiązanie nadesłali w terminie:

AD 1. PRENUMERATORZY: 

t) Keamey I. 2) Blok A. 3) Kotzaanowa Śt. i 
\' Zającowa L. z Jarosławia 51 Dutkiewicz J.

* Taruowa 6) Zbrożek T. Tyniowiec p. Pruehr.ik 
^8toiarz J. z Podgórza 8) Ogińska W. z Żero- 

*®*łe 9) Zapałski M. i 10) Sikora F. z Jawo-
11) Bieńczycłd J. z Żywca 12) Lidwin IV. z 

R yszkow ie p. Wieliczka 13) Lejczak K. ze 
, *ONova 14) JałTsdewiczówDa Z. i 13) Jaworski 

*e Lwowa 16) Lilienthal F. z Wiednia, dalej 
jHrskotwa: 17) Pasternak L. 18) Masłowska Z 
j f j  dl. Jendl A. 20) Staniejko S. 21) Paskowa 

22) Lidwinówrta, M. 28) dr. Zasneki S. 24) 
.^obrat S. 25) Muzykówna J. 26) Jankiewicz R 

Hoskowityn M. 28) Wijasiński J. 29) Kowor- 
M. 30) Sb > ra t  K. 31) „Mysia" 32) Anig- 
T. 33) Muzyka T. 34) Lachiuanówna A. 

B K. 36) Litwinófwrra S. 37) Wożniówna H. 
Utwinówna T. 39) Homolaczńwna W. 40) 

f*^r»ewska H. 41) Fijałkowska H. 42) ł.ątkó- 
W. 43) Waniek -T. 44 Zakrzewska I. 45) 
erę tein F. 46) Andrysik E. 47) Nowak ó- 

48) Kemlińska L. 49) Bez podpisu I 50) 
Z. 51) Dolińska B. 52) Krzykowska 

Lachmanówna, A  34) Stupnic.ka H. 55) 
K. 56) Bez podpisu II  57) Hupc.zycowa 

Ir  ®8) Łątkówna S. 59) Dyszkiewiczowa A. 60) 
r^łikowska Z 61) Mizioł B. 62) Neiwakówna 
' ®S) Du Vall W . 64) Lewicka I. 65) Słowicka 
' Nownkówna J. 67) Miziol F. 68) Kirch- 

' ',VB» H. 69) Winiarska J. 70) Ooldraanówna 1.
*, -1 Jastrzębska- J. 72) P I os/.czakówna S. 73) 
i j ^ y s  M 74) OlpiAska H. 75) Olszewska M. 

Łapińska E. 77) Cichocka K 781 Kielska 
' ^fCBzcic: 791 Barzykowska Eugenia ze Lwo-
* i 801 Sękowski F. z Berna mor.

AD II. PRENUMERATORZY (jak wyżej) 
ORAZ CZYTELNICY.

81) „Bachus" z Kie! o 82; Jamiołkowski K. '• 
Dąbrowy cór. 83) Hip;z 8. z ŁiuiaKOwa £1 
Pjątkiewh-z I-  z Tarnopola 83, „Atka“ .. KiW- 
86) Badachów »k i J. ze Stsr.iatok f f i : Mcd< r M. 
ze .Stryja 881 Tyszkiewicz W. 86) Halatek S. 96/ 
Błaszkiewicz A. 90  Piskosz J. 92) Kroczek T. 
93) Rri. ykce.vski K. i 91; Jasek R. wszyscy z Bi i 
lej 05) Świżuw, ki L. z R.adymuu ‘ 'ul Stygaresó- 
« na E. z Podgórza 97: oadlik K. z Bielska 98) 
Hitn.mo! 1.. i 90 Par-iser A. zę Lwowa. 190) Be- 
dnarowski \. z Brodów 101) Ku< nrtleiówna S. 
z Dąbrowy k. Tarnowa 102) .Szczudłoweki Z. z 
Berna mor. 103) Konopiński S. z Jaworzna. 104) 
Leser K. z Rz^zowa 105) Maj J. z Dukli 106) 
Słofołowicz T. ze Sanoka i 107) Pinskerówan 
H. z Dukli, dalej z Kr„kowo: 108) Kowalski A. 
109) Solarz I 110) Grzybowski W. 1117~Forsche 
rowa, L. 112' Gabryś W. 11°, Stninc F. 114) TU 
karska Z. 115) Robak J. 116) Waniek J. 117) 
Sterngast R 118) Jendlowa J. 119) Piekarski P, 
wreszcie 120) Min dowieź W. z Brodów.

Nadto nadesłano 28 mylnych rozwiązań.

Wynik publicznego losowan-a
odbytego w nipclzjelę dnia 6 października b. r. 
o godz. 12 w południe w 'Wiolkftfj sali redakcyj­

nej „Gońca Krakowskiego".
Nagrody za rozwiązanie szarad z Nr u 77 o- 

trzymali:

I. PRENUMERATORZY:

1. Bezplatit; zdjęcia fotograficzne lauieata i 
6 odbitek iv formacie gabinetowym: Eugenia 
P.arzykow.d ze I wowa. ul C zarneckiogo 3.

2. „Rzeczy wesele4* Nema: Antonina. Lirwi- 
nówna z Krakowa, u] Krupnicza 22.

3. „Boy" Batfagi i: Radosław Jankiewicz 
z Krakowa, ul. Konarskiego 84.

II. CZYTFLN ICY I PRENUMERATORZE’ :

4. Pudełko przedniego tytoniu tureckiego:
8. Kuonsflerówna z Dąbrowy k. Tarnowa.

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego" na listopad 1918, w.:ględ»ie przedłużenie 
jirenumeraty o jędrni miesiąc — Lcokadyu Z’'e«n- 
lińska •/. Krakowa,

6. Nadprogramówa nagroda!) „Rzeczy we 
sole" Nema: Marya Lidwinówna, z Krakowa, 
ul. Rakowicka 1. iTPo raz trzeci!!)

mm

N IE B IE S K I u s .
za w 3 aktach Franciszka Herzega. 
Przekład Józefa Relidzyńskiego.

(Z teatru hn. J. Słowackiego).

wymyślił .taką sytuacyę: trójkąt mal- 
jjy? *: "w którym mąż jest przyjacielem żony, a 

domu... platonicznym j.»j mężem. Te- 
noweli nudnej, a i w życiu nierzadko 

jjFk& nju  Na razie konfliktu żadnego niema. 
1̂ :  tbałżeństwo. jako inst.ytucya, trwa. nikt 

zdradzonym. —  a platonic.zny małżonek- 
l. zJąciel domu pociesza się sobowtórem n.ko-
j kobiet y w- ramionach wesołej Ryki.

Sfobić. abv w lem małżeństwie co: 
sfa-jo, aby ęię jakieś namiętności ode-

sic

a foteLtrcm 

^JonaPr!SS
na którym

'j® Wytworny Tibnr. zamienić w ka/nlnit-c
od lat 

w
Szosem

(V
Herzog wpada, na ni zly pomysł. Piato- 

T trójkąt, małżeński wzbogaca o jeszcze 
Bą kąt. geometryczna figurę zainienif. w in- 

,:*worobok —• i kajfastrofa gotowa. Pię- 
Ona oddaje się (podczas polowania 

tofej 5ki;n lisem) jakiemuś kretynowi, a
1 klamrą11, który wysuwał się z podejrzą 

łiie]^'^erwouego .•witomobjtu. zerwał wreszcie 
î cip]0 * zdrndzoiiMun. platonisznomu przy- 
tnąję0'*'- 1‘rzy iaciel jest zazdrosny, ale nie przy- 

i w imię obrażonej insrytu-

za 
.pan-

'''• ł ’rz\ iai iel jest zazdrosny, ale nie przv- 
Ityi^Mę do 6

'^kie.i'* (nio swego; i w imie abstrak-
,'no,.y .o ccoistal), demaskuic mekna Bo­

nę przed jej poczciwym mężem, profesorom 
Paulusem.

Konsekwencye? Żadne. Paulus nie dziwi się 
zdradzie swej żony, dziwi go jono wybór. „Bie­
dna. A ja myślałem, że ona z tobą mnie zdra­
dzi1 —  mówi do przyjaciela.

Zaprawdę stoik lub idyota. Prawdopodobnie 
niedołęga i filozof. Gdyż odrami bierze, sobie in­
ną żonę i wchodzi pokornie pod pantofel, a 
„fwięt.ern" oburzeniom gorejący Tribor, o r y ,n i ­
tuje się powoli, że właściwie dziatal z. pobudek 
ogotstycŁnyc.h. Przyjaciel staje się mężem, n 
mąż. — przyjacielem.

Uistorya. wcale nie zsibawna, chociaż na >.a- 
bawność pozująca. He.rzeg za mało ma dowci­
pu. aby napisać dolwą, francuską farsę, a zbyt 
ugania się z.a łatwym efektem scenicznym, by 
stworzyć poważny dramat psychologiczny. Ja­
ko kr ot och wiła lub farsa, jest „Niebieski lis11 
ząpuważnj. jako komody a lub sztuka, nie kon­
sekwentny. nie przemyślany i płytki.

Ten ograniczony profesor Paulus, które, w 
najlepszej zresztą scenie komedyi, czyni niesły­
chane zar/uty swemu przyjacielowi, iż dopu­
ścił się zdrady Ilony, jest połacią nieprawdo­
podobną, krotaehwilna. t farsowa. Tibor, któ­
ry zrazu występuje w |iretensyacli ibsenowskier,, 
jako piirońca i szermierz prawdy, cnoty i obo- 
uiąz.kiu, nagle przebacza zapomina i idzie za 
głosem sentymentu. Miłość? Jeżeli istniała od 
dawna, to poróż były te praktyki z Ryką? 
Gzyi nie trzeba było wtedy przyjść twaTdo do 
przyjaciela i powiedzieć mu: „Słuchaj, kocham 
twa żonę. ona kocha mnie —  i basta". Tibor

chec być jednak wytwornym causerem, a jest 
niestety, tylko węgierskim... kabotynem. Gdy 
trzeba mówić, milczy, a gdy obowiązek honoru 
nakazuje milczeć (bo czernie, jest demaskowa­
nie obcej kobiety?)... mówi. UcUodzi im to bez­
karnie. bo wszystko w- tej sztuce bezkarnie u* 
chodzi. Ani lotnik nie ginie w pojedynku z pro­
fesorem (profesor boi się pojedynku), ani peni-, 
dna Liza nie zostaje przekupką (tem być i>o. 
winna), a natomiast drugą żoną profesora, ani 
Tibor nie dostaje zasłużonego kosza i pogardy 
od pięknyj Ilony —  a zostaje jej mężem. Sło­
wem. góra psychologicznych i dramatycznych 
nieprawdopodobieństw. :

Wszystko kończy się dobrze... i dlatego głup­
stwo n a z y w a  się komedyą. Stanowczo wole naj­
gorzej i najbardziej nieprawdopodobną krolo- 
chwilę francuską od pretcnsyonalnego pomysłu 
Herzega. Czworobok małżeński —  'zgoda! Mo­
żliwość rozwodu —  bajeczne rozwiązanie! Ale 
należy przecież pomyśleć nad tem, co umieścić 
między eksnozycyą a rozwiązaniem. Ludzi stwo­
rzyć. konflikt do końca przemyślać, a i czyny 
tych ludzi psychologicznie uzasadnić. Farsowe 
ujęcie dramatu psychologicznego Ino psycholo­
giczne uzasadnienie Krotochwil jest artystyczną 
potwornością. Dlatego nie widzę powodu do 
wystawienia tej sztuki i utrzymania jej na re­
pertuarze. Chwilowe względy, wywołane ‘zasła­
bnięciem p. Solskiej, które „Niebieskiego lisac< 
do niezasłużonego życia powołały, powinny co 
rychlej us.f.mić. W  ogóle .jeetam tego zdania ź « 
w teatrze, w którym się naprawdę pracuje, chwi­
lowe względy pic powinny nigdy rozstrzygać 
o doborze repertuaru. Przewidujące kierownK 
o.two musi mieć w zapasie szereg s'ztuk, „prze* 
siebie" przygotowanych: a chętnie wierzę, iż p„ 
Trzciński napewno tak zapełni czas swoim a- 
k<orom. źc w przyszłości żadne repertuar twa 
niespodzianki go nie zaskoczą, a nam oszczę­
dzone będą ..Niebieskie" i tym podobne lisy.

Aktorzy grali na ogół poprawnie, che ciał 
znać było nazbyt pospieszne przygotowanie pre­
miery. Doskonałym profesorem, niedołęgą i Ja* 
snowidzem swej głupoty HT p. Jednowski. Był 
śmieszny, przerażony i zawsze pożałowania go* 
dny. Tylko wtedy, gdy chciał puścić się na 
fale rezonerstwa. nie był przekonywującym; lsi 
żalo to prawdopodobnie w jego zamiarach.

Pan Żarski zaczyna sumienną pracą zwracać 
na siebie uwagę. Maskę, miał doskonałą i był 
wytwornym. Wolałbym jednak, aby mniej pod­
kreślał psychologiczną stronę gry, a bvł sardzie} 
lekkim i swobodnym, więcej zazdrosnym ko­
chankiem, n iż  ponurym lunatykiem.

Nic sądzę, aby Ilona p. Jarszewsklej wypadła 
no myśli autora. Do tej chwili nie wiem, czy 
Bona kocha, czy kłamie, co wogól? myśli i co 
zamierza. A tylko ona, ma w tej komedyi na­
prawdę cos do powiedz uiia.. W szczegółach de­
bra, nie umiała ich p. .JarszewsLi w żywą ca­
łość powiązać.

P. Zagórska powiuuą stanowczo popracować 
nad dykcyą —  to ważne, a p. Bystrzyński, zre­
sztą bardzo dobry, nip rohil wrażenia Donżuana- 
sponnwca.

Emil Brcfter.

DO AM ERYK! i w-yyYkich państw nucę 
wysłać, przy pomocy języka międzynarodowego 
Esperanto, krótkie zawiadomienia i zapytania 
w sprawach rodzinnych i handlowych, z wyklu­
czeniem wszelkiej treści politycznej. Nadesłany 
mi tekst, możliwie najkrótszy, stylem telegra­
ficznym. przekładam na Esperanto: list docho­
dzi adresata w języku Esperanto, a ti3 życzenie 
w języku francuskim, angielskim lub niemie­
ckim. Wszadkie zapytania w tej sprwie proszę 
wysyłać listem poleconym i załączyć znaczki na 
odpowiedź poi mona. Odpowiedź z Ameryki 
prze-/. Sz.wajcaryę lub Szwecyę nadchodzi w cią­
gu 2 miesięcy. Zaznaczam, iż w ten sposób od-, 
duję bezinteresowną usługę i to w wypadkach 
rzeczywiście ważnych: pieniędzy do wysyłki nie 
przyjmuję. Koszta wysyłki listu poleconego do 
Szwecyi lub Szwajcaryi i stamtąd do Ameryki 
wynoszą 15 międzynarodowych kuponów po­
cztowych po 2 K 80 hal., razem 42 komu. 
Adres: L. Kronenberg, profesor gimnazyuni pol­
skiego. Orłowa, Śląsk austr.
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IT o d z  le g io u n  ło tró w .
Kraków, 7 pażdzirnika.

VT naszych niższych klasach gimńazyalnych 
I realnych obowiązują dziś „Opowiadania 
I  dziejów powszechnych1* W  książce tej. wyda­
nej nakładom Towarzystwa Nauczycieli .Szkół 
wyższych we Lwowie, czytamy w części dru­
giej na str. 3ó opowiadanie p. t.: „Henryk t. 
Ptasznik". Z opowiadania tego wypisujemy do­
słownie wszystką taką treść, któia Henryka 
charakteryzuje, która tę postać rzeźbi i przed 
oczy polskkniu dziecku przedstawia:

„Henryk ] Ptasznik postanowił działać, a nie 
błyszczeć, nie obciął przyjąć namaszczenia kró­
lewskiego. bo dcść było dlań zaszczytu, te się 
wzniósł w yż e j ,  aniżeli każdy z jego przodków. 
Starał się on głównie o to, aby uderzyć na Wę­
grów. Nie było podówczas w Niemczech miast 
warownych, w ięc budowa! Henryk warowne 
grody! Nie poprzestał na tom, stworzył on bitną 
armię konną. O biegłości jej w wojennym rze­
miośle przekonał się król w czasie walk ze są­
siednimi Słowianami, którym wśród zimy zabrał 
miasto Branibor. Nad rzeką Unstrutą stoczył 
Honryk z Węgrami krwawą bitwę. Z krzyżem 
w ręku pędził król ]>rzed swymi hufcami, towa­
rzyszył mu rycerz, trzymający chorągiew z wi­
zerunkiem św. Michała Archanioła. Po odnie- 
sionem zwycięstwie padł Henryk na kolana i 
gorąco Bogu dziękował za udzieloną mu ła­
skę. Ale już w roku 936 opłakiwali wdzięczni 
poddani śmierć dzielnego i pobożnego Henryka**.

A  teraz przypatrzmy się, co o tymże samym 
dzielnym i pobożnym Henryku I  Ptaszniku mó­
wią sameż niemieckie źródła historyczne. O wal­
ce Henryka ze Słowianami pisze średniowieczny 
kronikarz niemiecki Widukind:

t„K ró l Henryk o ile był łagodnym dla swoich, 
był surowym dla. obcych. A więc gdy tylko uj­
rzał łotra albo złodzieja, który mial ramiona 
silne ! do wojny zdolne, przebaczał mu karę, 
umieszczał go na przedmieściu w  Messehurgu 
(w słowiańskiej podówczas ziemi: p. r.i dał 
run ziemie, a w ręce broń i nakazywał, że o ile 
swoich musza oszczędzać, to za to na Słowia­
nach mogą takich zbrodni dokonywać, jakie im 
się tylko podobają11.

„Wpadł Henryk do kraju Głowaczów, a zdo­
bywszy gród słowiański Grone, wydał go na łup 
Żołnierzy i wszyscy dorośli mieszkańcu zostali 
wymordowani, chłopcy i dziewczęta poszli w 
niewolę".

„Z legionami łotrów uderzył Henryk na Sło­
wian pod Lączyną. Bitwa skończyła się zupełną

klęską Słowian. Załoga Łączyna poddała się 
z warunkiem zachowania życia mieszkańców. 
Nie dotrzymano jednak umowy, kobiety, dzieci 
i majątki stały się łupem zwycięzców, a wszy­
scy wojownicy straceni zostali. Słowian, jak 
mówią niektórzy, dwieście tysięcy zginęło".

Podobnie przedstawia to średniowieczny 
annalieta C-orbyski i mówi:

„Słowian poległo 120.000, a do niewoli zabra­
no tylko 800“ .

Wymordował Henryk Ptasznik i zagrabił za­
chodnią. Słowiańszczyznę, a rodak jego biskup 
merseburski Thietmar, pisze:

„Niech Henrykowi Bóg przebaczy, cc niepra­
wnie za panowania swego na własność zagrabił**.

Oto wielkie czyny Henryka I Ptasznika, tak 
wygląda w świetle źródeł dzielny i pobożny 
Henryk. Dziwne reflek6ye. Słyszymy, że Henryk 
uderzając na Węgrów, nosił na sztandarze obraz 
św. Archanioła, że miał w ręce krzyż. Żałować 
bardzo należy, że Widukind nie zapisał co miał 
Henryk w ręku, gdy na czele legionu łotrów 
uderzał na „najzacniejszy na świecie“ . jak mówi 
niemiecki kronikarz Hełsnold, słowiański lud. 
Przecie ci, wypuszczeni z kryminałów złodzieje 
i łotrzy musieli mieć także jakiś sztandar —  
jaki —  o tern tylko przypuszczenia stawiać 
można, pewien znawca średniowieczny mówi 
nam, ze na tej chorągwi był zapewne herb za­
wodowy i cechowy, to jest wytrychy.

Powie ktoś. że dla cesarstwa niemieckiego był 
ten Henryk Ptasznik dzielną i zbożną postacią. 
Czy tak? No to dla cesarstwa rosyjskiego był 
dzielną postacią Jakóh ftzela z Pilzna. Czy z tego 
wynika, aby entuzjastyczne życiorysy Fersena, 
Suworowa i Szeli ogłaszać w galicyjskich książ­
kach szkolnych?! Był dla cesarstwa Henryk 
dodatnią postacią? Otóż to właśnie, ie  na«ze 
książki szkolne dotyczące historyk kultury i lite­
ratury są pisane ze stanowiska cesarstwa, a nie 
z n a s z e g o  stanowiska. A  z naszego stano­
wiska należałoby w życiorysie Henryka Ptaszni­
ka napisać coś o legionie łotrów, o bitwie po i 
Lączyną. o mordzie załogi grodu łączyuskiogo. 
należałoby się może cliytf słowo wspomnienia 
dla tych narodów, które pod nożem legionów 
Henryka nad Łabą wymarły.

Kim i ozom były te narody? Nowożytna nau­
ka jednogłośnie i kategorycznie mówi, że wy­
mordowani Połabianie. Ranowie, Głomaczowie. 
ie  dogorywający Łużyczanie. Słowiiicy i... Po­
lacy, to jedno i to samo plemie, które się w 
nauce zwie: leebdekiem O tych naszych bra­
ciach powinna coś wspomnieć polska książka

W dwadzieścia lat później
Pan Kasper umarł w roku 1898 i niedawno 

jako w dzień jubileuszu swej działalności cmen­
tarnej. nmeą niezbadanych wyroków Boskich, 
miał wychodne. Otrzepawszy więc z kurzu a-n- 
glez, w którym został złożony do trumny, a 
który był się cokolwiek pomiął, stanął przed 
pomnikiem swego sąsiada na Rakowickim cmen­
tarzu i jął się przeglądać w mocno wyświechta­
nej, metalowej tabliczce, która wychodzącym 
niekiedy na świat trupoezom zastępowała lu- 
itro.

— Fiu! fiu! —  zagwizdał przez ząb. który 
mu się psuć zaczynał... —  Alem się zmienił! 
Dwadzieścia lat, to nie w kij dmuchał! Anglez 
wisi na mnie. jak na jakim dyumiście podat­
kowym, a policzki zarpadły się. jak grób nad 
tw ie iy «  nieboszczykiem.

Tak ro>/.n;yś!ając, gwoździem z trumny zrobił 
»b e  rozdział po angielsku, otarł lakierek pra­
wej r.ogj o oDzczel lewej i to samo uczynił 
« lakierkiem lewym, noczem poszedł na ńria- 
Ito. gdvż była to pora wieczornej przechadzki.

Ale tu czekały go same niespodzianki.
—  Co. u iicha! — myślał, patrząc na spoty­

kanych przcchodtiiów. —  Widać nie ja sam 
eden tylko miałem dziś wychód, bo to prze- 
:U-i niemożliwe, aby tó  byli żywi ludzie! I to 
lapewne wszyscy ze cmentarza na Salwatorze, 
ul*’ :: pierwszy raz ich widzę. Dziwi mnie tylko

—  rozmyślał — że w „Gazecie Niebieskiej 
nie było nic o tym masowym spacerze.

Ale to widocznie prawda —  zaczął znowu — 
co opowiadali o wilgoci na tamtej posesji! Jak 
bo też oni wyglądają! Pożal się Boże! Nie żv- 
c żyłbym sobie bynajmniej sąsiadować z którym 
z nich! Brr! Ja przy nich jeszcze wcale niezgo­
rzej będę 6ię prezentował.

Umocniony tern spostrzeżeniem, pokręcił wą- 
sa dumnie, ale ostrożnie, aby go całkiem nie 
oderwać i począł się rozglądać za tramwajem, 
którymbj’ się prędzej dostał do miasta.

Kiedy nadjechał tramwaj, wsiadł weń z za­
dowoleniem. Było tak pełno, że zoryentował 
się odrazu, iż to nie mogą być żywi ludzie. Wia­
domo bowiem, że ciało ludzkie jest. nłeprzeni- 
kliwc i tylko dzięki swej duchowej mat aryi 
tyle osób mogło się pomieścić w tak ciasnym 
wozie. Z}v był, gdyż chciał kubiecznie spotkać 
już kogoś żywego.

Wejście jego wywołało ogólną konsternaoye 
pośród jadących.

Z takim biłuchem pchać się do tramwa­
ju! — szepnął ktoś gniewnie.

— Gicho bądź. to jakaś gruba ryba. Wcale 
na nim wojny nie znać!

— Pewnie magistracki urzędnik!
Obmawiany nie słyszał tej rozmowy, wskutek

tego, łe właśnie zaiety był podziwianiem baje­
cznie chudej konduktorki, co było dlań tern 
większą senzacya. iź nigdy, jako żywo, kondu­
ktorki nie widział.

—  Pan ma kartę roczna?.

szkolna wtedy, gdy pisze o dzielnjm i pobo* 
żnym królu Henryku. Dla niej był tjdko dziej* 
rym  i pobożnym wódz legionu łotrów, król 
Henryk I Ptasznik!

Ludw ik Stasiak-

Pieśń dziadkowa
o krakowskim chlebia*

ie. ludkowie, 
w Krakowie, 
imoter,

...na wieki wieków! Sl m 
na święty Michał bel ja 
tam dał mi chleba prze i 

(taki t

Ja tego chleba nic dałbym ni wrogom, 
albowiem od niego i psi zdechnąć mogom. 
mie chlib to żadsn, lecz Boska obraza,

(niech go zaraza!).

Taka w tjun chlcbie siedzi moc i władza- 
że brzuch ci napina i żywot rozsadza, 
i nie pomogom, gdyś od niego chory, 

żadne dochtory.

Ja i mej 6tarej dał chleba okruazJtę 
a ona po nim legła zaraz w  łóżku, 
wrzeszcząc z uciechą: babę co żywo 

daj z lewatjrwą!

Próżno chce dociec przemjrślność człowiek*] 
z czego krakowski chlib się wypieka, 
wszyćko w  nim znajdziesz, wszyćko tam w s ii^  

ino nie mąka.

Mówią po mieście, te idąc w ślad Boży, . ’ 
który pierwszego człowieka stworzył 
piekarze takie lepią chleb z gliny,

(och, takie syny!)

Nam poto były granaty ze stali? 
tym chlebem trza było walić w  M o s k A  
a bylibyśmy do d cis dnia jute

choć w Port-artorze! '

Kto tego chleba do brzucha se nakładł, 
niech zara pyta: gdzie Wolnego takhT* 
takiemu na nic aptekarskie dzbany, 

jeno hisżppny.

Grzych ci to wielki, że człek ek- sreży 
na chlib powszedni, na ten dar Boty, 
alcć o mało ta krakowska kukła

mnie nic rozpukła!

A  tera, wierni bracia krzościianie, 
żmówm^ wieczne odpoczywanie 
z:: one dusze, co z tego chleba

poszły do Nieba!—
Sta&

—  Ja mam kartę wieczną —  odparł 
cznie pan Kasper, który na drugim ćwd- 
przj-zwyczaił się do niewydawanla pienię®*'_ 
Miał zresztą przy sobie 1(1 guldenów, starej P* 
pierowej waluty, które przez zapomnienie ** j 
wni zostawili mu w kmszotce kamizelki *"r 
chciał się za nie zabawić.

Zmęczony staniem w ścisku, a przekonaj, 
iluzoryczności osób, jadących w wozie. p *° 
sper podszedł do jednej z ławek i siad- uai- 
kojniei na kolanach jakiejś młodej osoby-

— Panie, pan się zapomina!
—  To jest szkandał!
—  Pan z Krowodrzy?
—  Krowoderski andms!
Stok wymysłów posypał się na spró1'^**?: 

cokolwiek głowę paua Kaspra, w następ9*’ ™! 
czego tenże «zna!azł się wnet na ulicy, I
zirytowany. „

Szedł sobie teraz przez A — B i p o d z i*^   ̂ , 
nie rozwinięte od czasu swej śmierci i''cD

w rodziunem mieście. Pom.nie- 
wieczór już zapadł, wi-D > ardzo eleira
warzyskie 
wieczór ji
pań i panienek spacerowało, trzymając 
rcke wojskowych, za;v\r-ę Da ci lab k ‘*>->- j  
Patrząc na idi eleganckie obuwie, nas*, -

* k
l!l Ć&f.

VIII

przypomniał sobi 
są n ocno zleżałe 
nowe.

— Żebv mi tvlko

:.*■ M.uert 
i postanowi! sobie

laki*?!
>,p‘ awin.

s t a r c z y ł . pieniędzj p
myślał. Bo to teraz z nowi kiścią wszestć

* * ' ult?
zaśpiewali jakie- ■dzo drocrie. 

;uldenów?
M o ż e b v
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M  wygląda czasami w praktyce zasiłek wojskowy.
Otrzymaliśmy od pewnej pani list, 
który ze względu na jego treść i pra 
wdopodobne zainteresowanie się tą 
kwestyą szerszych warstw naszych 
Czytelników, umieszczamy w ca­
łości.

Kraków, G. października.

Szanowna Redakeyo! 
Wyczerpawszy wszelkie środki i ,?posoby. któ 

r . i  sprawę moją doprowadziły do jakiegokol- 
" ’ek r^ultatu, udaję się do Szanownej Redak- 
ę Jiz prośbą o łaskawą pomoc i radę. Chodzi tu 
0 zasiłek wojskowy należny mi za śp. męża, któ- 
ry służąc od wybuchu wojny przy Legionach 
zmarł z początkiem 1913 r. Bvłam wówczas pod 

rosyjską, po ustąpieniu której przenio- 
aie do Wiednia, gdzie w dłuższy czas do- 

^ z^ am 0 śmierci męża.
uzyskałam odpowiednie dokumenta wró- 

ić ? ?  L w w a , gdzie wniosłam z początkiem 
r- podanie o zasiłek dla siebie i dziecka, 

wowska komisya po kilku miesiącach namy- 
się odesłała podanie do komisyi w Ru- 

***•>40 której mąż był przynależny a ta znowu 
i*0 k^Lu miesiącach odmówiła zasiłku motywu­
jąc 2byt późnem wniesieniem podania. W  gru- 

ub. roku wniosłam rekurs do komisy! kra-

Przerażony myślą o takim wydatku, szedł 
^ e j ,  gd7 dojrzał tłum ludzi, ustawionych śni­
egam i po dwie osoby przed trafiką.

Po co oni tak stoją?
Ale napróino łatnał głowę, siląc się ro'zwią- 

tę niepojętą dla siebie zagadkę. Nic takiego 
tyciu swem ani przed- ani za-grobowem nie 

.^dział. A  może teraz wybory do rady miasta 
^dhywają się w  ten spo3ób? Myśl ta błyskawicą 
>0»ja4nfla mu przyćmiony długą nieczynnością 

^ ó lg. Słyszał jeszcze za życia często o tein, 
(?dy są wybory do rady miejskiej, to gło- 

7!jią też wszyscy nieboszczycy, ale nigdy nie 
^ c ia ł w  to wierzyć. Teraz dopiero pojął, dla­
t e g o  to spotkał tylu swych towarzyszy z do- 
“ •y  Jozafata i z jakiej przyczyny sam został 
r^Puazczooy w  świat.
c go rozrzewniło i  przejęło poczuciem wa-
^®śei właanej osoby. W  zrozumieniu obowią-

obywatelskiego byłby odrazu poszedł rzu-
swój głos do urny, nio wiedział jednak, na

JJ?o należy głosować. Postanowił więc pójść
zasięgnąć języka.

«  ^szedł do kawiarni i kazał sobie podać 
w* Wy.

■ Kawa, dopiero od ósmej — odrzekł kelner.
A  jeśli mnie chce się pić teraz? 

k Kelner uśmiechnął się bezradnie, 
i , " " ' takim razie poproszę o bułkę 'z masłem 

awiorem. oraz duże piwo i papierosy.
~~ Pan dobrodziej taki wesół...

1 Czego czekasz? # i
Niema ani bułki, ani masła, ani kawioru,

jowej. Ponieważ komisya. ta przeprowadzała, się 
z Białej do Lwowa, więc znowu upłynęło trzy 
miesiące, zanim przyszła kolej na mój rekurs. 
Tymczasem okazał się brak jakiegoś dokumen­
tu więc w celu uzupełnienia posłano znowu do 
Kawy. moje podanie, gdzie siódmy już miesiąc 
spoczywa w zakamarkach tamtejszej powiat, 
komisyi zasiłkowej. Wkrótce minie cztery lata 
od śmierci męża a dwa od rozpoczęcia kroków' 
moich w celu uzyskania zasiłku, który dla mnie 
i dziecka byłby prawdziwą pomocą. Mąż mój 
bowiem, lubo za życia był urzędnikiem pań­
stwowym-! posiadał dość szumny tytuł, nie po­
zostawi! nam żadnej pensyi ani zaopatrzenia a 
w dodatku wojna zniszczyła nam kompletnie 
wszystko. Tysiące i miliony pakuje się w posta­
ci zasiłków wojskowych w „lud“ , w bogate go­
spodynie wiejskie, robiących doskonałe interesa 
na swych produktach rolnych, które setki ra­
chują na kopy a dziesiątkami tapetują skrzy­
nie, lecz podania prawdziwie potrzebujących, 
gdyż przypuszczam że takich jak ja jest spora 
liczba, spacerują latami z biura do biura lub 
się je odrzuca z błahych przyczyn, mimo roz­
licznych ustaw, mających rzekomo ułatwić i u- 
regulować pobór zasiłków.

Z wyrazami poważania
B.

Z ia a m J u .

Kinowiec.
na niego miałem wrażenie, że upra* 

Szwedzką gimnasykę albo boksuje się z ja- 
* * * *  niewidzialnym przeciwnikiem. Dziwnym 

się tylko wydawał skurcz na jego twarzy, 
znamionujący ból I przerażenie. A  najdziwniej- 
* * * *  *“ Ogłó się wydawć to, czemu znany w mie- 

0 i bogaty paskarz robi ze siebie w kawiarń!

—  A  pan co? —  pytam go trochę niepewnie. 
Zastanowił ruchv pięściami i jakby wrócił do 

^^TTtumnośel.
Ja... nic. To  u mnie takie nerwowe tego... 

^ i. jm  ję Blę zanadto kinem i miewam petem 
“aiucynacye. Czasem zdaje mi się, że tłum mnie 

00 rozszarpać, więc się bronię.
■ To  czemu pan łazi do kina?

>, 7" ^ u?zę. panie. Przecie niepodobna cary 
2ieó spędzać na spekulacyach, na kupowaniu 
sprzedawaniu czegoś, co często nio istnieje na- 

Popadłbym w drugą, może jeszcze gors tą 
^rw ieę. Kino jest odciążeniem dla mego umy- 

u P° tych różnych spekulacyach handlowych. 1

Muszę być dziennie na trzech programach. Ina­
czej nie mogę zasnąć. Widział pan „Wściekłą 
hrabinę morderczynię-trucicielkę"? Wstrząsająca 
rzecz. Nie- mogę teraz jadać w domu obiadu 
z obawy przed moją żoną. Bo ona tenż kino- 
manką. Powiada: wszystko da się zrobić, Ino 
trzeba zręcznie. Zato ona nie może sypiać. Boi 
się. abym jej we śnie nie udusił. Czaaaml ona 
się w nocy zerwie i ja się obudzę, i poczynamy 
oboje wrzeszczeć, jakby nas kto ze skóry łupił. 
A  widiał pan tę sztukę „Krwawy murzyn, czyli 
śmiertelne trzęsienie nieba?“ Tam gwiazda spa­
da kominem do sypialni i zabija niewinnego baiv 
dytę. Właściwie te kina mi szkodzą. Tamtego 
tygodnia poczułem, jak wąż oplatuje szyję, a to 
żona we śnie położyła ml łokieć na gardle. Po­
kąsałem jej wtedy rękę, łe  a i na stacyę cho­
dziła. Najbardziej bojr -ię lynczu. Raz rozsypały 
się kucharce ziemniak, na schodach, a ja w pół­
śnie myślałem, że to tupot wdzierającego się 
tłumu. Uciekłem w koszuli do łazienki, a tona 
tymczasem skradła mi pięćset korom ze surduta. 
Choć największe wrażenie na mnie robi „Obłą­
kany krokodyl krwiopijca" przeszło 2000 me­
trów długi.

ami piwa, ani papierosów
—  A  cóż jest?
—  Herbata... ciastka... gazety../*'
Pan Kasper był zdumiony, ale nie chcąc

zdradzać swego incognito, rzekł:
—  Dawaj!
Wziął do ręki „Goniec Krakowski1' i otworzy­

wszy w miejscu, gdzie kronikarz utyskiwał ua 
drożyznę, czytał:

1 kg. mięsa wołowego 22 konon
1 kg. mięsa wieprzowego 30 koron 
1 kg. kawy 168. koron
1 jajo 1 koron
1 litr mleka , 4 koron

Uśmiechnął się chytrze.
—  Jakieś nowe pismo humorystyczne —  po­

myślał. —  Coś w rodzaju dawnego „Dyabła".
Przeelądał dalej, ale o wyborach nic nie było.
—  Wobec tego pan Kasper powstał
—  Płacę herbatę i trzy ciastka «.
—  6 koron 50 halerzy.
—  Jak?

—  3 Reńskie dwadzieścia pięć.
—  Bez kpin —  ośle!

—  Panie dobrodzieju!
—  Za kogo mnie bierzesz —  bałwanie?

To jest złodzieistwo! Ja się nie dam zdzierać!
Pan Kasper byłby długo jeszcze tak wymy­

ślał, gdyby kontroluinea właśnie papiery pa­
trol woiskowa nie bvła mu w tem przeszko­
dziła. Ujrzawszy przedstawicieli władzy, spowa­
żniał. ł

— Krokodyl taki długi?
— Nie, film. Pamięta pan treść. Nad bagnem 

Żedżures-Meszures żyje potworna bestya o 
dwóch pyskach, trzech ogonach i sześciu ła­
pach... Pan już musi iść? .Szkoda Wic pan. miał 
dwie paszcze, jedną do żarcia a drugą do pi<-'a. 
Tc T.rzy ogony znów służyły mu jod-u.dc... 
Moje u s z a n o w a n ie !  Sluea n a jn iż s z y !

Teob.

Utyskiwania żołnierzy 
w polu na kapelanów.

Kraków, 7. października. 
Katolicka. „Augsburger Postztg." daje wyraz 

swemu nieaadowolcniu z postępowania niektó­
rych kapelanów, którzy powodują, niezadowole­
nie i rozgoryczenie wśród żołnierzy, jak o tem 
świadczy jeden z wielu listów. List ten, pocho-t 
dząey od „zwykłego" żołnierza cytuje wyżej 
wymieniony dziennik w ciekawszych ustępach; 
Oto kilka próbek:

„Na przeciętnego żołnierza, syna z ludu. ro­
bi 2 łe wrażenie, gdy widzi, że jego duszpasterz 
jodzie dwukonną bryką, podczas gdy biedne 
żołnierzysko pada pod ciężarem siwego „adju. 
stunku". Widzimy wszyscy, że nasi duchowni 
chętniej obcują z oficerami niż z nami żołnierza-, 
mi, zwłaszcza gdy się dowiadujemy jaką gażę 
ma taki wielebny kaznodzieja, on, który ciągłe 
głosi: „Nie troszcz aię o pieniądz i dohro doczep 
sne, ale pamiętaj na ptaki, które nie sieją a prze 
cież zbierają". Mimowoli myśłi sobie wtedy oda 
wiek: „Dlaczego on nam to gada, nam, z któ: 
rych żaden z pewnością z powodu bogactwa me 
zamknie sobie drogi do nieba! Dlaczego nie kła 
dą w uszy tych nauk dostawcom wojennym i ia- 
nym bera czelnym wyzyskiwaczom ojczyzny?..." 
Tego rodzaju myśli przychodzą do głowy żotf 
nierzowi. Niejednego irytuje poprostu gdy z ust 
swego duchownego słyszy ustawicznie kazania 
o wytrwałości, dzielności, odwadze, etc.. zaP 
miast żeby kazanie dotyczyło raczej kwesty! re­
ligijnych i moralnych. Żołnierz niechętnie słu­
cha księdza, zachęcającego do wojny, skoro teq 
sam ksiądz głosi wzniosłą Chrystusową naukę* 
„Kochajcie się wzajemnie!" To drażni —  irytu­
je, a nauka duchowna nietylko ie chybia celni 
lecz jeszcze i na złe wychodzi".

Ten sam dziennik katolicki zamieszcza uwagi 
pewnego duchownego wojskowego, który pi­
sze: „Znam wielu kapelanów, którzy wygłasza* 
ją kazania podniecające zamiast zająć się pra­
wdami wiary chrześcijańskiej. Znam wielu dusa* 
pasterzy w polu, którzy przesiadują więcej prayi 
sztabie i w kasynie jak między żołnierzami".

—  Landsturmiegitimationsblatt pan ma?
—  ? ? ?
—  Proszę o kartę legitymacyjną pospolitej* 

ruszenia „p »“ . ’ .
—  Ha?
—  Czy pan reklamowany?
—  Kto? —  ja?
—  Pytamy, czy pan się reklamował?
—  O tak, za życia często, bo ja miałem sklep 

korzenny... A  bez reklamy, panie, to nie nie ma!
Proszę nie błazaować. Pokaż pan Land-

sturmlegitimationsblatt.
Pan Kasper wyjął z portfelu złożoną w czwo­

ro swoją klepsydrę, żałobna kartę zejścia, oraz 
rachunek od Wolnego.

^'0 Jakiś dezerter pewno. Brać go! — roz­
kazał dowódca patroli.

Po Stwierdzeniu identyczności osoby na od- 
wachu. odesłano przerażonego p. Kaspra do 
miejskiego biura pogrzebowego, które z wła­
ściwą sobie rzutkością miało sie zająć jego po­
grzebem.

Po dwóch tygodniach daremnego dreptania I 
próśb o pochowek, pan Kasper, który już prze­
jadł był swoje 10 guldenów, w obawie, ab * 
przędą pogrzebem nie przyszło mu umrzeć z gło­
du, cichcem pewnej bezksiężycowej nocy wci­
snął się na cmentarz i mocno uradowany wlazł 
do swego grobu, wspomniawszy sobie stare, 
głębokie przysłowie, które poucza, żc wszędzie 
dobrze, a w domu najlepiej.

J. Geiła.
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W^cljronie dobrego im ienia  
dziecka.

Wiedeń, 7. października.

Interesujący proc es •/.* względu na uwalnia­
jący wyrok — toczył się onejn.laj przed sądem 
powiatowym w dzielnicy Josefsmdt Jako oskar 
łona stanęła przed sędzią żona rezerwisty. Ma­
ry a Peisinger, pod zarzutem oszustwa, dokona­
nego przez wprowadzenie w l>ląd urzędu me­
trykalnego w ten sposób. iż biorąc ślub zo swym 
obecnym mężem, tego cstatniego podała do 
ksiąg metrykalny cli jako oje-u swego dziecka, 
jakkolwiek dobrze, wiedziaia. i - kto inny jest 
ojcem. Okoliczność tę potwierdził również wte­
dy i Poi: ihger. jakkolwiek wi--dz.ini. że j e s t  nie­
prawdziwą, za eo również odpowiadał będzie 
przed sądem wojskowym.

Mary a Pe: singer przyznała się do winy. po­
dała jednak równocześnie na -we usprawiedli­
wienie, że była stanowczo przeświadczoną. iż 
skoro wychodziła za mąż, to przysługiwało jej 
prawo nadania swemu dziecku logalm-go nazwi­
ska swego męża, t że już przy ślubie wolno jej 
dziecko nazwać „legaluern". zo względu na na- 
zw.islko. jakie mu przysługiwać będzie już za 
kilka minut, po dokonaniu ceremonii ślubnych. 
Wreszcie oskarżona zaznaczyła, że działała, ma­
jąc rut myśli wyłącznie tylko zapewnienie dzie­
cku legalnego nazwi-ka.

Sędzia uwolnił oskarżoną od winy i kary, wy 
chodząc z zasady,' że jakkolwiek ohjekt-ywnie 
posiada ów fakt znamiona oszustw a, i o jednak

r. 8 „GOSi. ć; K R AK O W SK I" Nr. 98-

z drugiej strony matka starała się wyiijlzme 
tylko o oszczędzenie dziecku w przyszłości kło­
potów 7. tego powodu i hańby, oraz usunięcie 
szkodliwych wychowawczo wpływów.

Horoskopy aprowizacyjne 
w Niemczech.

Berlin, 7. październiku.

Niemiecki Urząd żywnościowy udzielił w spra' 
wie aprowizacyi przyszłorocznej cennych, lecz 
nie bardzo pocieszających wyznań prasie ber- 
liń-kiej.

Zboża chlebowego będzie prawdopodobnie o 
15 pre, więcej niż roku.zeszłego, tak, że w pa­
ździerniku otrzyma ludność większe racye chle- 
ba. Oszczędność jest jednakże w tylu wypadku 
przykazaniem, ponieważ trzeba stworzyć rezer­
wy zboża.. W  nadchodzących bowiem tygo­
dniach bezmięsnych —  w zamian mięsa będzie 
ludności wydzielaną mąka, a nie kartofle.

Zbioru kartofli nie możua na razie ocenić, na 
razie przewidywanym jest przydział 7 funtów 
na głowę i tydzień.

Z mięsem jest jeszcze gorzej niż poprzedniego 
roku. Trzeba się przygotować na dłuższe trwa­
nie tygodni bezmięsnych. Każdy bezmięsny ty­
dzień oszczędzi w Niemczech 50.000 krów, któ­
rych mleko potrzebne jest dla dzieci.

Tłuszczów jest wielki brak, ilość ich nie bę­
dzie ograniczoną, ale wurgarj nu musi prawie zu 
pełnie masło zastąpić.

Krup. ka»z itp. środków spożywczych ohie*j 
tują w  rym roku więcej niż lat poprzednich. J«H 
rzyny podobno dolezę obrodziły, lecz owsy nid4 
szczególnie. Cukru będzie więcej, ale wartoś^ 
jego pod względem słodyczy będzie znaczni 
mniejszą.

i  ■

O d p o w ie d z i  R e d a k c y i

Kameleon. Wiersz dobry, ale koloryt dya*. 
beluie ponury. Wesoły i dowcipny liścik sto® 
w rażącej sprzoczności z tą szpitalną poezys 
tak dalece, że porównywaliśmy charakter jó} 
arna. by się upewnić, żo obydwa manuskrypty 
pochodzą i  tej samej ręki. Zapytuje nas Parf 
o radę, czy ..zamiast dalszego pisania nie lep*0!  
nauczyć się gotować obiady domowe?"... Bezj 
warunkowo! Lepszy jest smaczny obiad, niż 
c-hy wiersz. I jeszcze jedna rzecz ważna. Kiep­
skim obiadem domowym można struć jednegW 
najwyżej kilku ludzi —  ale lieby wiersz je3t nic*, 
strawnym dla ogółu! Nilech pani nie ustaje *j 
pracy, raożeby popróbować prozy, ale pog®-, 
dniejszej, w stylu listu?

ułćuJenlpnja.

P a m ię ta jc ie  o sk ład kach  
na uw ięź  onych i in terno *  

w anych L e a io n is tó w !
j5jTliarv=in

g L  W  W )  8  7  7  Spółka * *pr. PPf.
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WSZPLWIC ARTYKUŁY i  
TOALETOWE 

PERFUMY, KREMY I PUDfl
Wyiyiki a* pttjuuy^ po eonach hartownych wysyłamy za zaliczką odwrotną

KAWIARNIA TEATRALNA koncert
od godslny ł/,8 do 
wieczór pod KI 

ctwem kapobnletroo 
B. Wassermann

rsaynę do pisania .Star1- sprzedani. H. Jurkiewicz, 
Nowy Targ. 677

Kunią nie drogi aparat fotograficzny (6X9, 9X12). 
Ałeja Mickiewicza 1. 49, II p. na prawo. 678

Kto szuka posady, zajęcia głównego lub ubocznego — 
kto szuka ludzi do pracy, ma wolne posady — kto 

chce coś sprzedać albo kupić — kto wreszcie ogłosić 
ebce inne swoje potrzeby, uczyni najlepiej, ogłaszuiąc 
je w dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ naszego dziennika. 
Słowo po 13 hal. za jeden raz. Drobne ogłoszenia na­
desłane z prowincyi zamieszcza się w najbliższym nu­
merze. — Olbrzymia poczytność i ogromne rozpowsze­
chnienie nietylko w Galicyi, ale też i w Królestwie 
Polskiem zapewnia doskonały skutek. x

Plrme Rudolfa Nowaka, skład maszyn do pisanin, 
warsztaty reperacyjne przyjmie natychmiast chłopca 

inteligentnego do posług biurowych. Zgłoszenia: Grodzka 
L. 44, między 9—12 i 3—7 wieczór, Tel. 3541. 654

Zatrudnieni* dla rodzin urzędniczych. Uboczne za­
jęcie przy pracy domowej tnoga znaleźć panie z ro­

dzin urzędniczych, wyrabiając ozdoby na choinkę. Zglo- 
szerra w Seminaryum przem. domowego Kraków, ul. 
Grodzka 13, I p. w godzinach urzędowych, 658

Znalatey portfelu z papierami Banku austryacko- 
węgierskiego opiewające na nazwi-ko Józef Wolf 

Morgenbesser, ofiaruję 2Ó0 K za odesłanie mi tychże 
pod adresem: Józef Wolf Morgenbesser, Kraków, ulica 
Sobieskiego 16/c. 599

KURSA NAUKOWO-WYCHOWAWCZE
DLA DZIECI OD 4-10 LAT 597

Antoniny Winiarzowej
Nauka w ogrodzie i na terasie według najnowszych 
wymagań psyehopadagoęl I hyglany od 91/,- 12’/a 
rano, na życzenie także od 3—6 po południu Ńa kur­
tach popołudniowych kennrorsecyn f r a n c u s k o .
Zapisy codziennie od 12—1 i 3 — 4 ul. Lubicz 2 (p iłac )

TURO SPEDYCYJNE
ADOLFA S T E R U  sio

w Krakowie, wl iw. fJarka 28: Nr. tel 25G9
uskutecznia wszplkie wysyłki w kraju i la yrsrdcą.

Poszukuje pomocników
Drukarnia koziańsk.cn, ul. Karmelicka 16.

O G Ł O S Z E N IE
W eelu umożliwiania predueantom akytu I ró- 

wnomlarnage rozdziału m lsdsy kansumanfńw 
krajowych kapusty 1 buraków Jndeleych, wzywn 
tlę  wszystkich producentów, by bezzwłocznie 
nadali Krajowemu Biuru tarzyh I owoców wo 
Lwowie, ul. Miaklewleza S8. Ilość wyproduko­
wanych I dln aprzedsiy  przeznaczonych bura­
ków I kapusty (w  przybliżaniu) oraz powiat 
I stecyą kolejową gdzie towar tan może zestaó 
załadowany.

Do przesyłki knpusty I buraków polrzebae 
są cortyfłkaty przewozawa Krojowogo Biura 
|arzyn I oweaow I baz titkleąe eartylikatu kolej 
nie może towaru przyjąć. Peprssdnlo zgłoszo- 
nle zetem ułatwi następni* wydnwanio cariy- 
fikatów I zapobiegnie ewent. psucia sio towaru.

C. K . N A M IE S T N IC TW O
Krajowy Urząd gosp. 

Lwów, dnia 21. września 1918.
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Proszę żądnć
próbnej kolekeyi obrazów, 
korali, broszek itp. za Kor. 
40—50 wr razie nie nadania 
się przyjmuje w ciągu 8 dni 
kolekcyę z powrotem. Dom 
wysyłkowy. Kraków-Podgó 
rze, ul. 3. Majo 8. 563

—■ Zawieranie *■*
małżeństw 1 meżtlŴ  
rozwodów oheoRodUdfP

ba Węgrztch.
Praktyczny podr̂ cłŁik ku aietaieźkim. — Do 
tylko TM popraedojm wjjjr ciem kwoty tnecl, (3) 1̂ w Aćmioaitrwyi

EherechtłBlmwth** 
Boiiiput, VHiS, a»bjji 

■t M. "j.
Najlepszą

farba
domatery!
„ P A L A T Y M 11
we wizjitkich kolorach do 
blolitoy „Ultra" poloca firma 
REIM 1 SRA, Rrakiw, Ryntk.
dla kołek rolniczych i ku 

pców znaczny opust.

AGENCI ^
i osoby każdego rtanutDWJ 
dobry zarobek pnet *l*fóa 
daż w Aoetryi i 
dozwolonych losów 
wych Takie dobry P1VJg. 
czny zarobek. Oferty 
Braun, Budapeszt, 

trimr

„LUX“
Kraków,

plao Osminlksitkl Ł- .
'róg Stolar3k.i#j)
Skład g rzy ł*^  
da światła e»<‘tr'

1 dzwonków .
^ U k t r y e * ^ ^

Poszukuje sie kobiet 
do roznoszenia ga­

zet. —  Wiadomość 

w Administr. Gońca 

Krakowskiego
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n
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Główne wygrane JK 700.000. 300 OOO. SUO.OOO, 
100.000, 80.000, 00.000 ItA.
łącznie 58.000 wygranyołi w kw#**B

koron 15,929.000
przypadają na V. klasę ( o s t a t n i ą )  X. c. k. austryackiej loteryi klaaoWfJ

Co drugi los wygrywa.
Ciągnienie codziennie od 9-go października do 7-go listopada b. r*
CENA LOSÓW: Yi 200, *0®. 1 * 50. */* 25 ZamówiMii kartą korotpoidtocyjną grzyja*/*;

Dom bankowy i kantor c. k. loteryi klasowej Leopolda Brandstattera i Ski
Kraków, ulica Karmelicka 10.
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